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P r e  n a a e r a t a

m i e j s c o w a

m ieslecznle bez  dostaw y  
m iesięcznie z  d ostaw a do domn

z a m l e j s s o  w *

4.80 I m lerfeczale z  p rzesy łka  pocztow a 
1.30 I

Za gran icą 7.10 Zł.

1.30

C eny og łoszeń : Z a 1 w ie rsz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
z w y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz  mili­
m e tro w y  1 szp a lto w y  (szerokości 70 m /m) w  na- 
destanem  i nekro log ii 40 g r .; w kronice, re p e r ­
tuarze , n.a s tro n a c h  tek s to w y ch , w  dziale  go­
spodarczym  i p ask i n a  stron icach  tekstow ych  
60 gr.; po k rom ce 50 g r .;  n a  1-szei (pod nag łów ­
kiem ) 80 g r.; drobne og łoszen ia  z a  s ło w o  10 gr.; 
drobne og łoszen ia  kupno i sp rzed aż  za słow o 
15 g r. C ała  s tro n a : og ło szen iow a 400 zł., tek s to ­
w a  600 zł., p ie rw sza  (pod nag łów kiem ) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K.  O .  1 4 1 .6 9 0 .

Z powrotem do. Genewy.
i>Nie będzie odpowiedzi" — oto jest po- 

^ednia odpowiedź polska na ostatnia not® 
tęwską, ogniwo ostatnie nieskończonego 
^ńcucha obstrukcyjnych m anew rów i zaku- 
?°W. „Nie będzie odpowiedzi"* — słowa w 
?^ciu tow arzyskiem  jednostek, a również 
1 Państw nieprzyjemne i nieuprzejme, lecz 
^  tym  wypadku zupełnie zasłużone. Dalsza 
dyskusja bezpośrednia z Litwa kowieńska 
hie m iałaby już ani celu ani sensu, gdyz ja- 
snem stało sic każdemu ponad wszelką .wąt­
pliwość, że p. W aldem aras rokować z Pol- 
ską m erytorycznie nie chce i chw yta się ja- 
kichkolwiek pozorów, naw et najbłahszych, 
byle tylko do rokowań w łaściw ych nie do­
puścić. Długi djalog, prowadzony przez Pol­
skę z rządku napotykaną cierpliwością i w y ­
rozumiałością, stanowi obecnie cenny doku­
ment, podany do wiadomości opinii m iędzy­
narodowej i gromadzącej się w  Genewie 
Ligi Narodów.

Rada Ligi Narodów poleciła Polsce i Li­
twie, aby porozumiały się z sobą w sprawie 
Nawiązania normalnych sąsiedzkich stosun- 
kówt. Oba państwa^ które to zlecenie o trzy ­
mały, w ystępują obecnie przed forum ge- 
?eWskiem, ze zupełnie jednak różnym zaso­

l i  argumentów, przem awiających na ko- 
r^ ś ć  ich spraw y i postępowania. Polska już 
Drzy poprzedniej rozprawie m ogła się po­
do łać  na stan faktyczny i praw ny, przem a­
wiający w  sposób jasny i' w yrazisty  na ko­
rzyść jej stanowiska w  sporze polsko-li­
tewskim. Ale opinja państw  niektórych, bli­
żej sprawam i temi niezainteresowanych, 
Przez nieżyczliwą dla nas propagandę, mo­
gła być jeszcze chwiejna i niedostatecznie 
zorientowana. P. W aldem aras tak tyką swo­
ją w  sprawie spełnienia zaleceń genewskich 
uświadomił te niepoinformowane jeszcze 
czynniki w  sposób pełny, nie pozostaw iają­
cy już żadnych cłwba wątpliwości. Teraz 
każdy widzi, kto chce pokoju na wssiiodzie 
Europy, a kto sieje waśni i niepewnośść; kto 
me w aha się stanąć do publicznej rozpraw y 

rzed forum opinji, a kto, mając widać nie­
czyste sumienie, chce się od niej za wszelKą 

nC uchylić.

t>bejm^raWa Sporu polsko-litewskiego, nie 
ski spraw y Przesądzonej na rzecz Pol- 
szła TlTr̂ eii-* Ji w yszła z Genewy, prze-

Głos rumuński o Marszałku Piłsudskim.
Bukareszt, 24 sierpnia. (PAT.). Prezes 

Syndykatu dziennikarzy w  Bukareszcie,^ re­
daktor naczelny dziennika „Curentul" p. 
Pamfil Seicaru ogłosił w  swym  dzienniku 
artykuł poświęcony M arszałkowi Piłsud­
skiemu. W  artykule p, Seicaru pisze m. i.. 
„Nie mogę jsobie wyobrazić opowieści bar­
dziej wzruszającej, bardziej patetycznej 
mieszaniny rom antyzmu i epopei, jak prosta 
historia życia Józefa Piłsudskiego. Podobnie 
jak przez tyle stuleci młodzież budziła w  so­
bie bohaterstw o moralne, czytając P lutar- 
cha, tak historia życia tego Zbaw cy własnej 
Ojczyzny, m ogłaby obudzić młode szlachet­
ne ambicje, żądne wielkich czynów. O tw o­
rzyć oczy po raz pierw szy i jak dziecko pa­
trzeć jeno na tw arze poorane cierpieniem 
i rozpaczą, słuchać tylko tragicznych wspo­
mnień o kolejnych porażkach narodu: 1831, 
18-16, 1848 i 1863; spoglądać na portre ty  tych  
k tórzy  zostali straceni, w zrastać w  ponurym 
cieniu hr. M urawiewa, przezwanego „W ie- 
szatielem", w reszcie poiznać w ygnanie na Sy~

rego Udziałem było dokonać zm iany życia 
całego Narodu".

„W  białych m roźnych stepach socjal- 
nacjonalista Piłsudski w idział w  w yobraźni 
w szystkie etapy historii polskiej. Jego żoł­
nierska k rew  burzyła się dumą przy  w spo­
mnieniu przeszłości i w rzała  nad obecnem 
poniżeniem. Gorąca imaginacja tego. poety 
czynu składała w ów czas przysięgę spróbo­
w ania cudu".

„Socjalista przez sw ą wielką miłość dla 
ludzi, przez namiętne umiłowanie sprawiedli­
wości Józef Piłsudski ukryw ał w1, czerw o­
nych łałdach rewolucyjnego! sztandaru B ia­
łego O rła Polski, zaczem, powróciw szy z 
wygnania syberyjskiego, rozpoczyna na no­
wo działalność, tworząc słynną organizację 
Polskiej M łodzieży Rewolucyjnej".

Po  krótkiem  przedstaw ieniu szeregu 
epizodów z życia M arszałka, p. Seicaru koń­
czy swój artykuł następującemi słow y: 
„M arszałek Piłsudski p rzybyw a do nas jako 
gość. W itam y go jako Obywatela-Żołnierza, 

J zwycięzcę najeźdźcy, realizatora cudu pol-

KANCLERZ MUELLER ZASTAPI 
STRESEMANNa .

Berlin, 24 sierpnia. (PAT) Gabinet 
Rzeszy na posiedzeniu popołudniowem  v- 
chwalił, że zamiast ministra Stresem anna, 
Któremu stan zdrowia nie pozwala na obję­
cie osobiście kierownictwa delegacji niem ie­
ckiej na plenarnem zgromadzeniu Ligi N a­
rodów, kierownictwo to obejmie kanclerz 
Rzeszy. Kanclerz Mueller przybędzie do G e­
newy dnia 3 września.

berji, a potem podnieść płytę grobowca Swej . . _, ________
Ojczyzny i zakreślić nowe drogi dla Jej lo -lsk ieg p  i  przyjaciela naszej ojczyzny' 
sów, — oto są etapy energii człowieka, k tó - |

r r z y j a z d  L r e n ije r a  B a r t la .
Warszawa, 24 sierpnia. (PAT,). Dziś o j 

godzinie 22.40 pizybył pociągiem paryskim  
do W arszaw y. P rezes Rady M inistrów prof. 
Kazimierz Bartel w raz z małżonką. Na dwor­
cu witali P. Prem jera członkowie Gabinetu, 
członkowie korpusu dyplomatycznego z am­
basadorem  francuskim La Rctfche na czele, 
obecni w  W arszaw ie posłowie, Rzeczypo­
spolitej, W ojewoda w arszaw ski i szereg 
w yższych urzędników w szystkich resortów, 
jak również przedstawiciele sfer politycz­
nych i prasy. W  kilka minut później pośpie­

sznym pociągiem paryskim  udał się do P a ­
ryża Minister spraw  zagranicznych Zaleski, 
żegnany przez wymienione wyżej osoby z 
Prezesem  Rady M inistrów Bartlem  na czele.

Warszawa, 24 sierpnia. (AW.). Dziś 
Przedpołudniem Prem jer Bartel, obejmie i- 
rzędowanie. Odbędzie on konferencję z Min. 
Czechowiczem, który pełnił funkcje .zastęp 
cze Prem jera. W  .niedzielę w yjeżdża P re ­
m jer Bartel do Spały dla wzięcia udziału
w  clożynKach.

szia przez długie, z powodu trudności przez 
Kowno czynionych, bezdroża i obecnie znów 
przed trybunał genewski pow raca. Podska 
staje z wzmożonym kapitałem  autorytetu 
i sympacji, pozyskanych
■Wskroś nr»u<-vi~«-Pokojo\vem poważnem, na 

P-..v/jvwem i zręcznem  postępow a­
niem w  tej sprawie. Litwa, o ile wogóle sta 
w i się w  Genewie, co jest rzeczą zgoła nie­
pewną, stanie tam  z opinją m ałego pienia- 
cza i intryganta. W szelkie szanse w  tem  no
Wem stadium sporu póilsko-litewskiego, lącem sie ma-•><reem się rozegrać na nowo na genewskim 
terenie, są w ięc po naszej stronie.

n i e f o r t u n n a  d e p e s z a - d o  l u d e n -
DORFA. ®  *5|

Kowno, 24 sierpnia. (ATE). P rzed; kil­
ku dniami przybyła tu delegacja niemieckich 
fjorporacyj akademickich aby złożyć wizytę 
'ńewskiej korporacji Neo-Lithuania. W zwią- 
zku z tem  litewska korporacja wysłała do 
§enerała Ludepdorfa telegram, na który ge 
nerał odpowiedział bardzo serdecznie. T a 
wytniana telegramów wywołała wielkie obu- 
rzenie w litewskiej prasie opozycyjnej, ktć 
ta Podkreśla, że gen. Ludendorf uważany 
Powszechnie za wroga Litwy, w czasie woj- 

y światowej skazał na śmierć kilka tysięcy 
Jodzieży litewskiej. Telegram ten oceniają 

jako bezm yślną manifestację m łodzieży nar 
Knalistycznej' o nieokreślonych bliżej ce- 

Iac*i politycznych.

-Ot-

Stosunki i terror na Litwie.
Rewelacyjny artykuł]] „Danz. Volksstimme“.

TARCIA WEWNĘTRZNE W JUGOSŁAWJI.
W iedeń, .24 sierpnia. (PAT). Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z Lubiany, że kom itet 
wykonawczy partji demokratyczno-chłopskiej 
odbył wczoraj w Lublanie zgromadzenie. 
Przy otwarciu, posiedzenia zaznaczył prezes 
chorwackiej partji chłopskiej dr. Macek, że 
miejsce zebrania Lubiana, która jest trzecią 
stolicą Jugosławji dowodzi, że du walki 
Chorwatów i Serbów przyłączyli się także 
Słoweńcy, pomimo że prezydent ministrów 
dr. Koroszec połączył się z przeciwnikami. 
N astępnie wysłano depeszę do Unp M ię­
dzyparlamentarnej w Berlinie i przyjęto re­
zolucję, w której powiedziano, że koalicja 
cbłopsko-demokratyczna przyłącza się do 
protestu  chorwackiej partji chłopskiej prze­
ciw temu, aby parlament kadłubov;y w Bia- 
łogrodzie miał reprezentować Serbów, Chor­
watów i Słoweńców. Rezolucja wspomina 
również o zamachu dokonanym w Skupczy- 
nie. Na posiedzeniu popołudniowem  ogło­
szono komunikar, w którym zapowiedziano, 
iż na najbliższem posiedzeniu komitetu wy­
konawczego omawiany będzie szereg kwe- 
stji zasadniczych oraz sprawy programowe.

UREGULOWANIE CEŁ POLSKO- 
GDANSKICH.

Gdańsk, 24 sierpnia. (PAT). Dziś zo­
stał podpisany między Wolnem Miastem 
Gdańskiem a Rzeczpospolitą Polską proto­
kół dotyczący zastosowania ceł wywozo­
wych w wykonaniu umowy polsko-gdań- 
skiej z 12 sierpnia 1925. Na mocy tego 
protokułu Rząd polski wyda niebawem roz­
porządzenie, które wprowadzi przewidziane 
umową uregulowanie sprawy na przeciąg 
roku gospodarczego od 1 kwietnia 1928 do 
31 marca 1929.

Gdańsk, 24 sierpnia. (PAT.). Tutejszy 
organ socjaldemokratyczny „Danz. Volks- 
stimme" zamieszcza artykuł poświęcony 
stosunkom panującym na Litwie i terrorow i 
wyw ieranem u przez obecne czynniki rządo­
we. Pokojowi w  Kownie i w  całej republice 
litewskiej zagraża — pisze „Danz. Volks- 
stimme"' wulkan. Nikt wprawdzie o tem nie 
mówi, ponieważ boi się, gdyż w każdym  ob­
cym człowieku widzi się szpiega; każdy te­
dy lęka się więzienia lub obozu koncentra­
cyjnego, do którego dostać się jest bardzo 
łatw o za każde nieostrożne słówko. O ter­
rorze, jaki szaleje w  Kownie a jeszcze bar­
dziej na prowincji, w  cywilizowanej Euro­
pie — zdaniem dziennika — nie mają poję­
cia. W ojsko litewskie, pomimo wyszkolenia 
przez oficerów i podoficerów niemieckich nie 
jest zdolne do jakiejkolwiek akcji zew nętrz­
nej, a cała jego działalność obliczona jest na

stosunki wewnętrzne. Zarówno arm ja czyn­
na, jak związki strzeleckie, szaulisi, zdolne są 
tylko do wystąpienia przeciw  własnemu spo
łeczeńslwu.

Charakteryzując osobę W aldem arasa 
autor artykułu twierdzi, że ci, k tórzy  go zna­
ją, mówią, że stał się on demokratą, jednak 
nie jest on w  stanie zawrócić z drogi, po któ 
rej obecnie kroczy, albowiem nie może opa­
nować ruchu, k tóry  w yw ołał. Ogólne jest 
zdanie, że w łaściw ym  wielkorządcą L itw y 
jest szef sztabu generalnego Plechawicius, 
k tó ry  m a w  rękach armję i k tóry  jest w ła­
ściwym dyktatorem  a równocześnie przed­
kłada W aldeniarasowi do podpisu wydane 
przez siebie rozkazy. Dzięki zarządzeniom 
tego właśnie dyktatora w  więzieniach li­
tewskich cierpi przeszło 200 politycznych 
więźniów, w śród nich wielu socjaldemo­
kratów.

NIC NIE POMOŻE...
Wilno, 25 sierpnia. (AW). Na pograni­

czu polsko-litewskiem daje się zauważyć od 
pew nego czasu ożywiony ruch. ociągane tu 
są i rozkwaterowywane oddziały szaulisów 
oraz osiedlana jest ludność z głębi Litwy. 
W śród tej ludności często operują członko­
wie i instruktorzy intensywnie tworzonych 
jaczejek faszystowskich. Zadaniem tej pra­
cy jest wyrabianie przychylnych nastrojów 
prorządowych wśród ludności pogranicza.

Nieudały start do lotu transatlantyckiego.
, 25 sierpnia. (PAT.) Dziś o godz. 

6.9 samolot „France” m iał podjąć próbę 
przelotu naidl Atlantykiem. S ta rt b y ł bairlctea. 
utrudindioiniy,, tak,, że. na końcu! lotniska; pilot 
musiał opróżnić częściowo rezerw oary, a b y 1.

wreszcie m óc wznieść się w  powietrze. P i­
lot zręcznie unikając zd erzen ia 'z  drzewami 
ii kablami efcktrycanemi, po kilku okrąże- 
n-iad* lotniska wylądow ał o godzinie 6.21.

ORĘDZIE ACHMEDA ZOGU.
W iedeń, 24 sierpnia. (PAT). Dzienniki 

w iedeńskie donoszą z Tirany, iż prezydent 
Achmed Zogu powrócił wczoraj do Tirany, 
gdzie będzie uczestniczył w posiedzeniu, 
na którem  zostaną ustalone szczegóły pro­
klamowania go królem. Jutro rano o godz. 
7-30 oddanych będzie 21 strzałów armat­
nich. O godz. 9‘30 przedpołudniem rozpo­
cznie się zgromadzenie narodowe, na któ­
rem zjawią się wszyscy posłowie. W orę­
dziu, które będzie odczytane, przedstawi 
Achmed Zogu jako główne zasady swej po­
lityki bezwarunkowe respektowanie istnieją­
cych traktatów, zasadę dobrego porozum ie­
nia ze, wszystkimi państwami sąsiednimi, 
nowoczesną organizację państwa, skuteczne 
popieranie rolnictwa i przemysłu. Po ogło­
szeniu tej proklamacji Achmed Zogu złoży 
przysięgę na ręce dostojników kościelnych 
katolickich, prawosławnych i mahometań- 
skich.
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l i s t y  z  B e r  l i  f iu .

Krążownik „A“.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej) 

Berlin, w sierpniu.

Kwestia budowyj pieirwsizegd' powojen­
nego krążownika niemieckiego „A-* wchodzi 
w  zakres' zagadnień, z wiązapyc-h zarówinO' 
z ipfcflityką wewnętirziną Niemiec, jak i za ­
graniczną. S tatek ten niezbyt wielkich s to ­
sunkowo rozmiarów wobec kolosów m or­
s k i c h , 'które pusiaidiają państwa! dinne —  ma. 
mieć IC.,000 tono objętości — jest raczej 
stadwm friczątkowem  ew oiifcj# punktem, 
około Którego kirys-tafcuje się -d-oiść^iznaezina 
ilość bieżących zagadnień politycznych.

Krążownik ten ma pow stać w momen­
cie ożywionych obrad nad rozbrojeniem. 
.Wiadomo zaś, ż-e Niemcy stoją im  stanowi­
sku rozbrojenia powszechnego- i interpre­
tują trak ta t wersalski w  tani sposób, że roz­
brojeni © Niemiec , dociągnąć za  siobą mnsi 
autom atycznie roizbrojenie państw  innych. 
Z zam iaru wybudowania krążownika- w y ­
nika więc, że dojęcie rozbroję nią- jest dila 
Niemców bar-dlzc względne. Ziem jaŁt, jeśli 
inni są uzbrojeni; rzeczą jest natom iast do­
b rą  uzbroić się samemu. W prawdzie rze­
komi .przeciwnicy budowy, krążownika po- 

. w ołują się n a  to-, żei uzibroijen-ie jego w  myśl 
nało-żony-ah na Niemców postanowień trak ­
tatow ych będzie zbyt -nikle, aby mógł po­
ważnie wchodzić •• w  rachubę. O-dn-osi się, 

’ jednak wrażenie), że  argum ent ten jest nie­
szczery. B ądź co-’-bądź budo-wai okrętu  w o­
jennego-, -choćby -narazii-e niiefcomplietnie 
uzbro-jonegoi, -jest kir-okiem naprzód w  dzie­
dzinie uizbro-juniia. W iem y praytem , że 
Niemcy są  mistrzami w  -koinsekwentnem 
pirzeprowadzieiniu swego programu) p-unlkt 
p-o punkcie i że umieiją poszczególne sładja 

' ty c h , prac, zw łaszcza wl dziedzinie wojsko - 
wej, -okrywać bardzo szczelną zasłoną. Fo- 
cóżby zresztą w szystkie stronnictw a -n-ie- 
mieckie poza komunistami godziły się na 
Ouidiowę krążow nika — talką jis? obecna 

. sytuacja.. — jeśliby Niemcy -nie miały mieć 
jZ ni-egoi żaidnego- pożytku1?

Moment przystąpienia do budo-wy nie 
został przez Niemcy szczęśliwie w ybrany, 
raz ze względu na będącą w  toku zawiłą
kwtesitję' 1 Pgćitjjfegfl, 1 1 H' ■któr-qH&
Niemcy i ą  ’ua. zewnątrz;-jednym  z  najw y- 
mow ni-ejsJzym o b ro ń c ó w ,'‘ilpióiw-tóre zniś ze 
wziględli na  ogólną sytuację polityczną. Le­
w ica niemiecka twierdziła) 'iziarwsze — j) znaj­
dyw ała  echo zagranicą — że dojście -jej do 
•ył-ailizy oizna-cza wzmocnienie doclhiai pok-o- 
jotyego w  Niemczech, któr-e inne) państw a 
piow-inny opłacić, fealiziowainemi w. sizyfokiem 
tempie ustępstwam i. Jednak nikt dhtyoa nie 
będzie Itwierdiził,, 'że budow a Ikirążównika, 
dlo- które- przystępuje obec-ny rząd lewico-

Przei podpisaniem paktu Kaliuga,
Sprawa ewakuacji Nadrenji. —  Zaproszenie innych państw

do podpisania paktu.
Paryż, 24 sierpnia. (PAT.). Jest izeczą 

prawdopodobną, że z okazji podpisania pak­
tu Kelloga w P aryżu  przedstawiciele po­
szczególnych m ocarstw  odbędą wymianę 
poglądów na tem at spraw  figurujących na 
porządku dziennym wrześniowej sesji Zgro­
madzenia Ligi Narodowi. Stanowisko rządu 
francuskiego pozostaje takiem, jak je  okre­
ślił Briand na posiedzeniu Senatu przed 
zamknięciem parlam entu. Pozatem  jest rze­
czą wątpliwą, czy wobec nieobecności 
Chamberlaina w  Genewie poruszony, będzie 
problem at wcześniejszej ewakuacji Naańp- 
nji. Przypoimnieć należy, że Chamoerlain 
ośw iadczył w  Izbie Gmin, iż powinno dojść 
uprzednio do porozumienia m iędzy m ocar­
stwam i okupacyinemi co do warunków  
wzmiankowanej ewakuacji. Pam iętać rów ­
nież należy, że w  Toiry Stresem ann dał d.) 
zrozumienia, iż. rząd R zeszy skłonny jesit do 
poczynienia pew nych propozycji w  celu u- 
zyskania wcześniejszej ewakuacji. Otóż do­
tychczas Niemcy nie w ystąpiły  . z żadną 
propozycją w  tej sprawie.

P rasa  w ita sygnatariuszy paktu, k tóry  
stanowi etap na drodze do powszechnego 

•pokoju. „Petit Journal'1 zaznacza, że poaróż 
Keiloga, k tóry  przybyw a do Francji, ażeby 
przypieczętow ać pojednanie francusko-nie- 
mieckie, rzuca nowy pomost przez A tlar- 
tj/k stw ierdzając wolę Ameryki w spółpra­
cowania z przenikniętą dążeniami pokojowe- 
mi Europą. „Le Journal" zauważa, że S tre- 
semann będzie przedmiotem powszechnego 
zaciekawienia. „Petit Parisien" dowiaduje-, 
się, że R ada m inistrów w yraziła jednom yśl­
ny pogląd, iż Nadrenja nie m ogłaby być o- 
próżnioną bez odpowiedniej rekompensaty. 
„Echo de P aris“ w yraża analogiczną opinję, 
podkreślając, że układ w  sprawie opróżnie­
nia NaćTenj: powinien również objąć kwestję 
odszkodowań i długów. Dziennik oświadcza, 
że Am eryka winna odegrać w  rokowaniach 
nad temi spraw am i pierw szorzędną rolę. 
„Le Gaulois" zaznacza, że Francja przyj­
mie pełnomocników poszczególnycn państw 
z tradycyjną sympatją.

,w y niemi-eicki,, jest w łaśnie symbolem ow e­
go ipr:zeipiow-i-aidaineigo w-ziroś-t-ui nastrojów  

ipa-cytfiistycziny-cfo. A na: specjalną' uwagę
©̂.isliu:g:uij'ćT fakt, że uzlą-di centro-wol-prawi-cio- 
wy. dr Ma-rxa mi-al pewne wątpliwości w 
spraw ie budo-wy, '.'jego lew icow y jmś] na­
stępca -uchwala ją jednomyślnie pod) 1 i'tjżne­
nii -formalnemi pirawniczemi • poizdraimii-, z 
■których naw et demiokraityicziia p rasa  'nie­
miecka -nie wiele sobie robi-.

I . tu  wchodzimy n-a t-eiren poMityMi w e­
wnętrznej w  -Niem-czećh.. P rzystąpienie do 
budio-wy krążownika: d-ok-onane pnzez rząd, 
na -którego- czel-e stoi f c a M f e  -socjailista, 
jest jaiskrawein zila-mamiem obietnic danych 
w yborcom  w  czasie1 iiieciawiie.i kampanii 
wyiborcz-ej do -Reichs-taigu. -Socjaliści', a  z-a. 
ininu idle-mokra-ciii -odrzucenie (biuidlówy ©krętu 
wojennego postawili na jednym z'.!ipieirw- 
szy-chl miejsc w  swoim program ie w ybor­
czym. jfM ś miiiniisitirowi-e .sóSalisty-czini I i za: 

.staouit^tWa 
spo-bób'1 ińielbuidjziąey z-ańfamia te-m, fee.“  Cza­
sią w yborów  nie kzńiaili ' wffiffiMpgp- i stanu1 
irize-czy i że Ł ao-w ą krążow nika foyiła już 
w tedy  praw nie przesądzona. Trudno w y- 
-obrazić siobie bardziej nieszczere).}—' lub 
baridlziej1 kompromitująca wyjaśniemi-e, .

W yborcy JobjKIlistycanii są niezadowo­
leni, igdlziieinieigdzi-e burzą isfę, jak nip., we 
iWr-ocławiu, okręgu wyborczym  prezydenta 
Reichstagu Loebcgo. We frakcji panam en- 
tarnej i n-a1 ziarzą-dzie,-, -stronnictwa głosy

-krytyki'' • liczne i surowe, a. motywem
b y ła  obawa, pirzad m ateriałem  agitacyjnym, 
■który miniistrowii-e: 'socjalistyczni dają w  r ę ­
kę konkurentom fcoimuiniis-ty-cznym. Ale w 
.rezulitą®) zna-ciziną większością postanow io­
no ministrów 'socjalistycznych w  rządzie 
zatrzymać.

I to  jeist p u n k t  s ł a b y  opo-rtum istycziie j 
tak tyk i}  'SiocjahstyciZnej. Socjailiś-ci -obaw iali 
s ię , ' ż e  sprzeciw i-em ie -się budb-wii-e fcrążiow - 
■Uika s k ło n i  cen tirow -ców  i lu d o w c ó w  do 
'Wysitąpiieniia z  -rządiu. N iiem iecka, pa-rtja  s o -  
Ćijiahsityiczna jeist ty.po-wo- d robn io -m ieszczań - 
'sk iem  is tron-n io tw em , w  k tó r e m  fu n k c jo ­
n a r iu s z e  p a n tji i  K w ią z k ó w  ‘z a w o d o w y c h  
-o d g ry w a ją  d e c y d u ją c ą  irolę. T o  !®dbiijąi się  
n a  o g ro im n lc  o stro żn e -j t a k t y c e  s t r o n n ic tw a ,  
n iiestaw i-aijącego  -sobie -dalej idąicy-ch c e ló w , 
n ie  ziakreślaijąoe^gG- szęirgizych  h o ry z o n tó w *  
K ie ro w n ic z e  s f e ry  'S -o c ja fe ty ćzn e  c h c ą  'za 
w s z e lk ą  c e n ę  u t r z y m a ć  sip  p rz y  rz ą d z ie ,  

.iŁ -asâ -widieip# -iw  .w-ład-ziy- -płacą d a w k o  idą- 
cem-i iis-tęp is tw am i z  pirogr.am-u'.

'PartneirizyJjpBifSitów w -rządzie, Ijudo-- 
wcy: i -centrowcy, zdaiją sobie z tego sipira- 
wę, a apetyt ich coraz bardziej będzie się 
zw iększał1. Za -udział1 swój w  koalicjii ze 
siocjiafetiafhii1 każą sobie płacić corazto 
wiiększemi nuiponami z, progranni socja-listy- 
cznego. A j-feślii taik -będzie, to- gabinet (towa­
rzysza H erm ana Mullera gotów być rządem  
lewicowym  — tylko z nazw y. R. Z.

Paryż, 24 sierpnia. (P^T .)l Dziś pop0 
łudnm Kehog złoży w izytę Briandowi, jutf° 
zaś zam ierza przyjąć dziennikarzy. P M  
mier kanadyski M ackeuzie King pozosta­
nie w  Europie do czasu utworzenia poseł* 
stw a kanadyjskiego w e Francji, k tóre ma 1,8 
stąpić z końcem września. O świadczył 0° 
w  związku z tą sprawą, że nie chodzi tu 0 
żadne tendencje Separatystyczne, lecz 0 
szczerą chęć jak najściślejszej współprac? 
z Anglją. W  końcu prem jer dodał,' że krai 
jego wszedł ostatnio w  okres nader p°' 
myślny.

Prezydent Dcumergue zaprosił pełno 
mocników państw  będących sygnatariusza* 
mi paktu na śniadanie w  dniu 28 b. m.. $  
śniadaniu tern wezm ą udział członkowi* 
rządu oraz wiele w ybitnych osobistości.

W  związku z uroczystością podpisani 
p a łru  potępiającego wojnę rozpoczęły SS* 
w P aiy żu  przygotow ania celem udekoiowa' 
nia i iluminowania gm achów rządow y1'1’ 
i prywatnych.

*
BerHn, 24 sierpnia. (PAT.). P rasa  bef 

lińska, w  depeszacn z N. Yorku i LondyM 
donosi, że nazajutrz, p0 podpisaniu pak^ 
Kelloga, przedstaw icielstw a amerykański 
zagranicą zaproponują 43 państwom  przyh 
czenie się do paktu. Podobna propozycja rr*̂  
być postawiona również we w torek tak#" 
i Rosji, lecz nie przez przedstawiciela SB 
nów Zjednoczonych, ale przez przedstawi 
cielą Francji w  Moskwie. Zapowiedź % 
dzienniki komentują podnosząc, iż począć 
kowo przewidziane było wystąpienie z tok* 
propozycją do innych mocarstw , dopio^ 
po ratyfikacji paktu przez m ocarstw a, któfc 
pierwsze 'm ają  go podpisać.

O ZWROT LWOWSKIEGO MUZEUM 
UKRAIŃSKIEGO.

Ryga, 24 sierpnia. ( a IE ) .  „KomuniS^ 
donosi z Leningradu, że bawi tam obeciń6 
dyrektor narodow ego muzeum u k ra iń sk R ^  
we Lwowie prof. Święcicki, który prowadT' 
pertraktacje z rosyjską A.Kademją LJmiej^. 
ności w sprawie zwrotu archiwum Muzę**' 
ukraińskiego, które w 1915 roku zostało 
wiezione przez władze rosyjskie i przć^*1 
zane Akademji. A rchiw um ' zawiera 15 V” 
sięr objekrów, między in. obszerną koN” 
spondencję M etropolity Szeptyckiego 
rękopisy znakomitej, poetki Lesi-Ukiah-^' 
Rokowania p ro w ad rju e  przez prof. »więcl' 
Ckiego z wradzami sowieckiemi nie dopl^ 
wadziły na razie do pożądanych re z u l ta n  '

°  ZORADĘ s t a n u .
BiałO gród, 24 sierpnia. (PAT). Org .. 

r z ą d ó w  y ,P raw da“ donosi, że koła rząd( 
mają zamiar wdrożyć postępow anie 
o zdradę stanu przeciw drowi Maceko^J 
' r0™.i Kruniewiczowi z pow odu akcji ^  |  
giej ala państw a jugosłowiańskiego.

MICHa Ł f o l i e .

Z wędrówek po Lwowie.
VI.

Należy się odemnie kilka słów w yjaś­
nienia.

P ierw otnym  zamiarem  moim było mó­
w ić  przedew szystkiem  oi daw nym  Lwowie, 
takim, jakim go zastałem  nrzed 35-ciu laty, 
osiadając na stałe w  jego czcigodnych mu- 
rach. O ludziach wspominać miałem tylko 
mimochodem. Niestety, przekonałem  się je­
dnak ze smutkiem, że tak niedawno w yją­
tkowo naw et popularni i zasłużeni na róż­
nych polach działalności publicznej, w yle­
cieli z kretesem  z pamięci dzisiejszego po­
kolenia; nie zna ich ono częstokroć już 
i z nazw iska choćby, a przecież oni właśnie, 
ci zapomniani, dla kultury i, co również w a ­
żne, dla polskości Lw owa, tyle ongi p ra­
cowali.'

Obowiązkiem więc, nie przesadzę: obo­
wiązkiem obyw atelskim  tych, co nie zer­
wali z  dawna tradycją, z ludźmi owymi 
przebyw ali częściej, znali ich w  codziennem 
szarem  życiu, z ich zaletami i słabostkami, 
staje się chw ytać wspomnienia zamm je za­
bije troska obecnej doby i bodaj w  grubszych 
rysach  rzucać na papier.

O Lwowie samym, Moś specjalnie się 
tern. interesujący znajdzie ciekaw y m aterjał 
i obfity w  monografjach ogłoszonych dru­
kiem, znajdzie w  bogatych archiw ach miej­
skich, anegdotyczna strona życia lwow skie­
go zasnuw a się z driem  każdym  silniej mgłą, 
w ięc i w  w ędrów kach moich po Lwowie 
temu Ż3rciu naczelne poświęcić musiałem 
miejsce.

Życiu i Iudzkyn, którzy byli głównemi 
jego sprężynami.

Po tern m ałem  zboczeniu od tematu,

w racam  do dalszych wspomnień o Kole lite- 
racko-arfystycznem .

W prawdzie o dziennikarzach z mojej 
epoki mówić będę później, tu jednak czynię 
już w yjątek dla Platona Kosteckiego, Ten 
gente Ruthenus, natione Polonus zrósł się 
tak ścisłemi węzłam i z „Kołem", stanowiąc 
jego chlubę i ozdobę, spędzając w jego mu- 
rach w szystkie wolne od1 zajęć cłnfile, że 
wspomnienia moje o omawianej 'p laców ce 
byłyby niezupełne, gdyby w  nich pominięto 
milczeniem pana Platona.

Serdeczny i szczery był. to człek, jak 
szczerą L jła  jego sławna „Nasza M ołytwa". 
Przem aw iać lubił publicznie, przem aw iał iteż 
przy każdej sposobności, mimo w ady  w  w y ­
mowie. Lampka koniaku w ygładzała gardło 
i s.łcwa, zaw sze górne a zacne, sypały  się 
potoczyście w  kunsztowne układając się 
zw roty.

Polskę kochał nadewszystko, a gdy bia­
ły  szron pokrył mu mądre, o tw arte czoł i, 
słuchano go, jako ' seniora p rasy  polskiej, 
z nabożeństwem  i w  skupieniu. Przem aw iał 
na „Strzelnicy", przem aw iał w  „Gwieździe" 
i w  innych stow arzyszeniach rękodzielni­
czych, zaw sze podniośle, z m yślą o Polsce 
niepodległej, w yw ierał -też niezaprzeczense 
głębokie i trw ałe w rażenie. Tę stronę dzia­
łalności, bezpośrednią, na żyw eru opartą 
słowie, stawiam  na czele istbtnYch zasług 
w ytraw nego i doświadczonego dziennikarza- 
polityka.

Zetknąłem się z Kosteckim po faz pier­
w szy  na kolacji, wydanej przez grono przy­
jaciół dla powieściopisarza-jubilata Jana Za- 
charjasiewicza.

Pan Platon, po pięknym wstępie, na­
wiązał ao wspólnych przeżyć i wspo-mnień...

— C zy pam iętasz te czasy, — w ołał — 
gdy za tobą goniły landsdragony. starosty  
i inne tałałajstw o?

Korytowski, podówczas w iceprezes dy­

rekcji skarbu, nachyla się do redaktora Ga­
zety Lwowskiej", Krechowieckiego ze sło­
wami:

— Adasiu, zmykajmy...
Kostecki, nie zbity z tropu, przeryw a:
—- Siedźcie cicho, to nie w y! — i dalej 

snuje myśl rozpoczętą.
Że humorystyczny incydent w ywołał 

nowy toast, dodawać rzecz zbyteczna.
Z Kosteckim spotykałem  się później nie- 

mal-że ctodziennie i prędko nauczyłem się go 
czcić i kochać. Nie zapomnę roz. !-\,vnienia 
starca, gdy po prem jerze „Zaczarowanego 
Koła“ w yściskiw ał Lucka Rydlu, tkwi mi 
żyw o w pamięci jego spontaniczny wyskok 
podczas obchodu trzydziestolecia pracy T a­
deusza Rybkowskiego.

Zajście- mi-ało n a s t ę p u j ą c y  przebieg
Pragnąc zasłużonego artystę  przypo­

mnieć ludziom, tak łatw o zapominającym o 
starszych wobec nowych modnych bogów, 
urządziliśmy zbiorową w ystaw ę prac jego, 
oraz zebranie [towarzyskie w  salonach Koła 
literacko-artystycznegó.  ̂ Ze zaś równocze­
śnie odbyw ał się zjazd inżynierów polskich, 
na prośbę komitetu tegoż Pozostawiliśmy 
dwadzieścia rezerw ow anych miejsc dla 
znamienitych gości.

Nadeszli istotnie w  ciągu kolacji.
Naprzeciw Kosteckiego wypadło miejsce 

delegata austriackiego ministerstwa kolei 
żelaznych. Pan Platon, nieco już głuchawy, 
nie dosłyszał dokładnie nazwiska i przy­
szedł do przekonania, że zetknął się szczę­
śliwie z głośnym chwilowo wynalazcą. Co 
prawda, brzmienie obu  ̂nazwisk różniło się 
tylko o jedną skromną Uterke, pomyłka więc 
była łatwa.

O garnęła go pasja mówienia.
— Daj mi kolego lampkę koniaku, chcę 

przemówić, muszę1 sobie przepłukać gardło.
— Czyi toast pan wznieść zam ierza?
— ...ika. .i- 't'

. Ależ to nie .„ik, tylko ...ak, deleK 
ńiinis=-rstwa — huczę mu prosto w  ucho

Kostecki zły, że ominęła go sposobu0, 
mówienia, macha pogardliwie ręką, w  w , 
snem przekonaniu szepce, a w łaściw ie Y’° 
głośno:

— Dureń! — i opuszcza salę.
Zażenowanemu delegatowi wyjaśnili#”’* 

rzecz całą, nagadaliśmy mu o z a s łu g  
i dziwactwach staruszka i zajście 
wme-t w  zapomnienie. Postarali się o to ^  
spedarze zebrania i jubilat.

Tadeusz Rybkowski posiadał sanbT 
tylko przyjaciół i był w szystkich przyj1 
lem. W yjątkow y człowiek bez n e r ^  
żółci i zawiści. Gdy mu k tóryś z kole£. 
podstawił nogę, uśmiechał się łagodnie i 
m aczył nieodpowiednie wystąpienie 
rzystnie dla napastnika. ™

W  W iedniu zdobył w ysoką markę, ' j t  
chlarze jegol roboty figurow ały n aw ^  , 
zbiorach cesarskich; przyjm ow ał u s*ej  
gościnnie cały św iat polityczny i dypl°^jl 
tyczny, arystokrację z rodu i z ducha, cm 
więc zarabiał sporo, pieniądze rozpłyń 
się niepostrzeżenie. s.

Człowiek jednak naw et tak  lekkoRG 
ny, jak artysta , przyszedł w reszcie do P J  
konania1, że i o swojej przyszłości poru? ‘ 
w ypada.

Przeniósł się tedy  do Lwowa, k t^ if  
już nie opuścił do zgonu. P racow ał dużu’. ' 
też  i od kompanji nie stronił. R ył — 
mówią — do tańca i do różańca, a z& 
nierz w ylew ać nie lubił.

M edjatorslde jego talenty znajdo-̂  
niejednokrotnie w  burzliwym światku ” ̂  
larji" lwowskiej szerokie pole do 
W  czasie tarć m iędzy „młodymi" i " 
im“ w ygadyw ał płuca, byle tylko 
nych doprowadzić ■ do harmonji i zg o d ? '^

Związany serdecznemi w ęzłam i z ,2 
lo-nym miłośnikiem i m ecenasem  s z t u k 1*
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MIĘDZYNARODOWY-KObCIELNY KON­
GRES PACYFISTYCZNY w PRADZE.

Praga, 24 sierpnia. (PAT). Dziś rozpo­
częły się obrady m iędzynarodowego kon­
gresu pacyfistycznego zwołanego przez mię­
dzynarodowe Towarzystwo szerzenia przy­
jaźni między narodami za pośrednictwem  
kościołów. W kongresie biorą udział pra­
wie wszystkie kościoły angielskie, dalej pra­
wosławny, zarówno rosyjski jak i serbski, 
kościół starokatolicki, czechosłowacki, grec- 
ko-wschodni i grecko-katolicki. Kościół rzym ­
sko-katolicki nie jest członkiem towarzystwa 
i w obradach kongresu udziału nie bierze. 
Główną ideą kongresu piaskiego są kwestje 
f°zbudowania i wzmocnienia porozumienia 
1 Przyjaźni między narodami a na pierwszym 
Pianie stoi kwestja rozbrojenia i wychowa­
nia w duchu pokojowym

e k s c e s y  a n t y s e m ic k ie  n a  Uk r a in ie .
Ryga, 21 sierpnia. (ATE). Z Charkowa 

donoszą o ponownych ekscesach antyse­
mickich na Ukrainie. W Ługańsku doszło 
do gwałtownych rozruchów wśród robotni­
ków, którzy nie chcieli dopuścić do pracy 
w fabryce przysłanych przez urząd pracy 
dwóch Żydów i jednego Chińczyka. Tłum 
robotników zamordował wszystkich trzech, 
krzycząc, że nie dopuści do pracy przysy­
łanych z Moskwy na zarobki obcych, gdyż. 
położenie robotników jest bardzo ciężkie.

e k s p e d y c j a  b y r d a  d o  b i e g u n a .
Wiedeń, 24 sierpnia. (PAT). Dzienniki 

donoszą z N. Jorku, że ekspedycja Byrda 
wyruszy do południowego bieguna w naj­
bliższą sobotę. Składać się ona będzie z 31 
osób. Na razie ekspedycja wyrusza na po­
kładzie parowca „City of New Jork", który 
wyjeżdża do Nowej Żelandji. We wrześniu 
L y.d  wyruszy w dalszą drogę do bieguna 
południowego.

DEMENTI.
W arszawa, 24 sierpnia. (PAT). W zwią­

zku z artykułem „Izwiestji" komentującym 
rzekome wystąpienie Rządu polskiego przez 
posła polskiego w Londynie przeciw przy 
stąpieniu rządu sowieckiego do paktn Kel- 
loga, Polska Agencja Telegraficzna jest u- 
poważniona do stwierdzenia, że wiadomość 
o tem wystąpieniu jest pozbawiona wszel­
kich podstaw.

K R O N IK A .

STRAJK w  FABRYKACH ZAPAŁEK.
Warszawa, z5 sierpnia. (AW). Wczoraj 

wybuchł strajk w fabrykach monopolu za­
pałczanego w Warszawie i w Częstochowie, 
Dotychczas pertraktacje między stronami 
nie zostały nawiązane. Dyrekcja M onopolu 
zapałczanego odrzuca wszystkie żądania ro­
botników.

diuszem  Rutowskim, k tóry  złotemi głoska­
mi w yry ł się w  dziejach Lwowa, uśmierzał 
jego irytację i gniew na tych, co mu bez za­
stano, yienia kłody rzucali pod nogi.

Rutowski dla chw ały sztuki polskiej, a 
Pożytku jej kapłanów, urządza wielką 

w ystawę obrazów.
^  Zdobyłem Bakałowicza — wspomina 
tow ^ 01 Sprawozdaniu z czynności przygo-

w‘»Wv'zych.

Przedstawmy'r0 ~  w yryw a się jeden z 
tow. ’ młodszego pokolenia artys-

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Ludwika. P , 

Gr.-kat. hot ja m. 
Wschód słońca g. 4 m 34 
Zachód „ g. 18 m 42 

Dł. dr.. 14 g. m 43

Pad wilków-*61̂ .  Saleryjny obraz „Na- 
— Lakierr KiIerus2a K'0,walskiego...

■najzwyklejszy P3n Plezydent przyzna, że to
miodowe zapytanaeCyka"z? ~~ słodziatkie'

g n iew k u "  \  kpłko. -Rutowski tłumi w sobie 
Wjec ńip i a szaleńców, wybuchnąć 
biega -h - ^  ’ r ?ce jednak opadają mu, od 

w L  niewdzięcznej pracy.

RybkowseSegoaWiu S1Y ™ *  P° k0iU W 0SU,’iScl7 p n i „  v\ ychodzą razem  z posie-
dłin> ’■ cPrZe^ dr°Se J adeusz Tadeuszowi 
szńw *. erok? tłum aczy; jeden z Tadeu-
miekn" Y f  ê.SZCZe> aie czujesz, że już 

16’i rUSl więc Tadeusz przypuszcza 
szturm tern energiczniejszy.

Spotykam ich juz pogodzonych. W praw ­
dzie Rutowski w ita mnie jeszcze słowami:

. Kreszowy przyjacielu, praczow ać dla 
nich niewarto — uśmiech jednak Rybkow- 
skiego mówi wiele, choć mówi bez słów.

i rzeczywiście Rutowski do śmierci ko­
pnął sztukę i pracow ał dla niej z młodzień 
CZym zawsze zapałem ; Rybkowski do zgo­
nu godził zwaśnionych, ścierał zbyt ostre 

my i malował. W zrok mu już nie dopisy­
wał artysta  tkwił jednak przy  sztaludze lub 
Piórkiem w ykańczał adresy i dyplomy ho- 
" 3r°we. Ile dyplomów w  św iat rzucił — Bóg 
Jeden wie tylko.

Z T ea tru  W ielkiego. D yrekcja  T eatru  W iel­
kiego ogtas-za, że z  dmiem 25 hm . kancelaria  p ę ­
dzie .w ydaw ać w ; godzinach u r z ę d o w y c h  .Z w iąz­
kom  U rzędniczym  i Z aw odow ym  bloki zm zkow 
n a  'przCids-WWiienia w. T ea trze  W ielkim, k tor 
rozpoczną się 1 w rże.śma b. .r. '

Św ięto  pułkow e 40 p. p. „3trzelców Lwo\v 
skich“ w e Lw ow ie. Dowódcia i Korpus Oficer 
40 fi. p, „Strzelców . L w ow skich" zaw iadam ia^ 
że w dniu 29- w rześn ia  to. r. .pułk .otocnodzic bę­
dzie  10-cio icwic -sw ego istnienia. W  
z tern, u p rasza  slię w szystk ich  P . P . . Oficerów 
reze rw y , tudzież służby czynnej, k tó rzy  w cza­
sie  w ojny w 40 p. p. „S trzelców  L w ow skich 
służyli, o podanie sw ych  ad resów ^ celem um o­
żliw ienia przesłania -przez K om itet św ię ta  pułko­
wego. zap roszeń  i program ów  św ięta.

tW Agencjach pocztow ych H orożanka, po1 
w ia t Podhajce i D obro  w lany pow ia t D rohobycz 
zaprow adzono  służbę telefoniczną i telegraficz­
ną w drodze telefonicznej w ograniczonych go­
dzinach dziennych.

N ow e ceny m aksym alne na mięso i tłuszcze 
z m ocą obow iązującą od 23 sierpnia 1928. L Mię­
so .w sp rzedaży  detajlioznej za 1 kg. m ięsa w o­
low ego I kat. z  dokładką najw yżej 2u% 2.45 zł.,
za  1 kg. bez dokładu lub po lędw icy 2.90 zl„ z a  1 
kg. m ięsa w ołow ego II kat. z dokładką .najwy­
żej 20% 2.— -żfc z.a 1 kg. bez dokładu juto połę 
'dwiicy 2.40 -zł. Sklepom  sprzedającym  .mięso wo­
łow e z  bydła  opasow ego zezw ala  się pobierać 
cenę o 30 g ro szy  w yższą  od  ceny m ięsa I kateg., 
ty lko z;a specjalnem  pisemkiem pojświiadozeni-ein 
D yrekcji rzeźni miejskiej, umieszc-zon-em obok 
cennika ,w miejscu -w.idocznem, ' a  zaw ierającem  
odbitkę p ieczęci rzeźnianej. Za 1 kg. m ięsa cie­
lęcego-•przedniego. 2.-20 zt., z a  1 kg. m ięsa cielę­
cego tylnego 2.60 zł., za 1 kg. m ięsa -wieprzo­
w ego z .dokładką -najwyżej 10% 2.90 zł., za  1 kg. 
mięsa- w ieprzow ego bez kości .mięsa na  ko tle ty  
lub po lędw icy bez diOKiadiu 3.45 zł. C eny pod ro ­
bi u są o 50% niższe od oe;n m ięsa z  doklad-em 
W  sprzedaży; hiurtownej ce-ny m ięsa w  rzeźni i 
u hurtow ników  (po odjęciu łoju nerkow ego przy  
mięsie w o łow em j są  o 10% -niższe. II. W ędliny 
wy-r-o-by surow e w ędzone za 1 kg. szynk i wę-dzo-- 
nej z  kolankiem  i [polędwicy w ędzonej z zii-o b e r­
k iem  4.15 zł., za  1 kg. po lędw icy -wędzonej bez 
kości1 i karczku  w ędzonego 4.20 zł., za 1 kg. w ę- 
-d-zo-nki surow ej 4.1-5 zt. W yroby  gotow ane za 1 
kg. szynki gotow-anej, k rajanej, polędw icy 
karczku  gotowanego- 5.-80 -zt., za 1 kg. k iełbasek  
chrzanów-ek 5.—  zł., -za 1 kg. rola-dy i zająca, 
k ie łbasy  k ra janej k rakow sk ie j i siekanej, m a­
zurskiej pieczonej -lub agram skiej 4-7o zł., z.a i  kg. 
k ie łbasy  -do- gotow ania, -do- -s-mażenia, zw ykłej 
siekanej szy Pikaisk-iej. pasztetów  ej i salam i pa­
ryskiego A.65 zi., z a  1 kg. kaba-no-só-w b.[— zł., 
za  1 kg. sal-oemosu ozorku-wego i g łow izny 3 65 
•zf.j za  1 kg. Sdikiesoniu ziwy.-kłego- 2.66 zł., a a  1 kg. 
salam i suchego !8.— -zE za i -kg. w ędzonki goto­
w anej 4.60- zi., -za 1 kg. kiełbasek ser-woladek 
3.65 zł., -za 1 kg. kiszki zw yczajnej 1.50 zł. C eny 
powyżsizy-ch gatunków  wędlin dla .od-sprze-daw- 
dó-w są o 10% niższe. III T łuszczę za 1 kg. 
.smalcu wieprzo-wego -topionego' 4.-60 zł., za  1 kg. 
sadła 4.— zł., z a  1 kg. słoniny w ędzonej 4.— z}., 
za  1 kg. słoniny paprykow anej 4.40 zł., za  1 ko 
słoniny zw yczajnej św ieżej cienkiej 3.45 z., za 
1 kg. słoniny, św ieżej -grubej- 3.6-5 zł.

Urlop P. Ministra Kwiatkowskiego. Mi­
nister PrzemySpB i- Haindiliu-, in-ż. Kwiatkow­
ski, -ró-zipo-ezynia -uirliop wypoczynkowy w  
dni-ui 6-yitn września b. r.

Poseł polski w MosKwie p. ipatek w y­
jechał idio- Warsizaiwy.

Przyjazd senatora gdańskiego. Do War­
szaw y ipirziyibył w dniu 234m ib. m. senator 
gdański Jewelo-wisiky w aktualnych spra­
wach polsko - gdańskich.

Komisarz iRządu m. Lwowa opuszcza 
stanowisko. W pi-erwsizy-oh dniach września 
-dotychcza-s-owy Komisarz rządowy we Lwo­
wie, p. Jan Strzelecki! opuszcza pjmowaine 
stan-o-wisiko i iPinzechoidzi do* centrali -Mini­
sterstwa, igidlzi© obejmie- jedno z w yższych  
stanowisk. Do- ch-wtili obecnej nie je-st .zidie- 
cydowane, kio będzie następcą Komisarza 
Strzel-e-ekiieigo- w-e Lwowie. -Plewne je-st tyli 
bo, ż-e, do czasu uchwalenia n-o-wej ordyna*^ 
wyborczej -dla Lwowa przez1 Sejm, norm a-l- 
-ne wyb-o-ry do Rady miejskiej! -nie odbędą 
się i do-tydhiozaso'we prcwiizor-j-um w  osobie 
Komisarza rządowego- bętdizie z-a-chowa-n-e.

Komisarz Rządu p. Strzelecki powrócił 
wczoraj z Warszawy, gdzie in-teirwemiiowal 
Pi ze-diewszystkiem w spra-wiie w-ielki-ego 
Lwowa-. W  Wmis-t-e-rstwi-e ziajp-ewnio-iio- p. 
Komisarza, że sprawa ta będzie w szybkiem 
tempie aajłatwioua, Ministerstwo- atoli zażą­
dało -uzupełnienia ipiew.nyoh -diainych, a -prze 
dewszystkiem, jaki wpływ- sprawa -ta w y- 
wrz-e na budiże-t miasta Lwiow-a. P. Komi­
sarz Rządu- inform-o-wiał się rów-nie-ż w spraT 
wie poiży-caki am-eirykański-ej. Jak wiadomo, 
T w ów  znajduje -się w koilie-jn-ości- zaraz -po 
Łodzi1. -Do- otrzymaniu przez, Łó-dź pożyczki 
-będią wszcz-ętę -rokowania w sprawie pioży 
czki- -dla, -Lwowa;. Wobec tego* że Stany; Zje4 
dniocizio-ne- -są obecnie zaj-ęte. wyborem pre­

zydenta; sprawa) pożyczki będzie m-o-gła być 
omawiana do-pfeiro' po wyborach. P !. Komi-

sariżyspoldEiewia -się, -że pożyczka bę-dizie mo­
gła być zrealizowana dopiero z Końcem je­
sieni. Niezależnie odi tej pożycziKi, lob-oty i-n-- 
w-estyicyjme -roizipo-azę-te pirzez gminę bę-dą 
kontynuowane, gdyż mi-ast-o- ma na nie za ­
pewniony kredyt, -nawet do ciziaisu -pózmi-ej- 
-iszego-, w iktó-ryni poiżyczka- -amerykańska 
może być zrealizowana-. Jaik wia-dom-o bo­
wiem, -miasto- otrzyłiałlo- z funduszu .roizbu- 
do'wy trzy i pół miljo-na zito-ty-ch, sześć mi- 
-],jonów w Bank u Go-s-p. Kraj., a  t-rzy nriijoiny 
-w B-anku -Dyskont-o-wyin. Mia-st-o- ma moż­
ność prolon-ga-ty pożyczek w śyicih diwóch- o- 
statni-ch- bankach.

Kongres biskupów gr. kat. odbędzie się 
dnia 28 bm. w Użgcrodzie. Celem kongresu 
—- któremu przewodniczyć będzie ks-. m etio- 
polita Szeptycki, — jest powzięcie konkret­
nych uenwał w sprawie celibatu, ustosun­
kowania się do cerkwi prawosławnej, i u- 
normowania obrządku cerkiewnego. W  zje- 
ździe wezmą udział w szyscy biskupi grecko- 
kat. z Polski, dwaj z Rumunji, jeden z Czech 
i ledieri1 Ą. Jugo-s-ławji. K rąży wieirsja, ż-e w 
związku z t-yn zjazdem, ks. metropolita 
Szeptycki pozostanie w  Rzymie na stałe, ob­
darzony przez Ojca św. godnością kardyna­
ła, następcą zaś jego ma zostać ks. biskup 
Kocyła-Rsll.

Zbiorowe wycieczki zagraniczne n? 
Targi W schodnie. Koinisnl polski w Riszyńi-e- 
w:i-ć i w  Oa-łacizu (Rum;unja) zorganizował 
wspólną wycieczkę -rumuńsiidicih org-aniza-cyj 
r-o-lą-iozydii -na T-aTfgi- W-sch-odiniiie- w-e Lwowie. 
W ycieczka przybędzie do Lw ow a w dniu 
otwair-cial Tar-gów, t. -j„ dnia 2-go września 
h. r. Na, TjSifigî iW-sicih-o-dlniie przybędzie- -rów- 
n-ież o-fi-cjailna wycieiczika egi-pstóc-h organiza- 
'cyj -rolmi-czych i egipskiego, mi-nijsiterstwa r-o-1- 
in-i-ctwa, -celem z-etkiruięcia, się z polskicmi 
iprzieidisi-ę-bi-oiristwami, . ipr-zetwairzajacemi ba- 
wełyę. W ycieczka irozipatrzy się -również w 
możliwości .nawiązania- stałych stosunków 
z -polskim przemysłem metalurgicznym.

Zapis ś. p. prufesora Krzymuskiego. 
Zmairły a a  ob-cziyźni-e pr-ofes-or ,E. Krzymu-ski 
ca ły  swó-j, ma-jątek ziapis-ał Un-iw-eirsyitet-owi 
Jagielilońs-kie-mui, któ-rego- b-yl czynnym pr-o- 
fesorem przez iprzie-ciąg lat. 40. Dooho-diy z 
majątku przezuaicizył przieidiewsziystki-em 
zm arły uczony oa cele -,naukowe wydziału 
-prawa. Spadiek obcią-żomy jest -legatami na 
koirizyisć „„iBiblj-ot-efcE, S-łuchaczów P raw a”;

zm arły 'był kurator-em z r-aimienife Se­
natu- -o-d wie-lu łat. Przed wyjazdie-m ś. p. 
-prof. Krzymusikieigio- przystąpioino do; w yda­
nia -diZii-ęia-, -zawi eiraij ącego -r,oziP|raw:y w,siz.y- 
itsfKliian c-z,łoiników wydziału, a które miało 
Ł-yC idleidj-ku-wame ś. n -prof. Krzymu-ski emu. 
Z  dizie-ła tego- Wydr-uko-u, a-uo już 12 arkuszy. 
-Całość m-a wyijiść z diuku- w najbliższym 
-czasie.

Opieszała komisja. Zwołane na dzień 24 
b. m. posiedzenie Głównej Komisji do ba­
dania wzrostu kosztów utrzymania nie od­
było się z powodu braku odpowiedniego quo- 
rum. Należy dodać, że po-siedzenie powyż­
szej komisji zwołane było po raz trzeci i po 
raz trzeci nie doszło do skutku z powodu 
nieprzybycia w szystkich jej członków.

Dwa miljony czapek dila Persji. Jak 
wiadomo, wła-dca1 Persji, -Ri-za Khan, w ydał 
dlekr-et, w prow adzający -europejskie przy­
krycie głowy. Wi związku; z  tem, bawiący 
niedawno w Polsce kupcy perscy  z-aimówil-i 
-u, priz-enny-słowców ibji-elskieh idlwa milijony 
-gotowych -cząpek, k tóre zajmą miiejs-ce fe­
zów na- głowach eui-op-eizują-cych się P er­
sów.

Zmarli w e Lwowie. M ajer Szna-p-iik lat w , 
śmi-erć -gwałtowna w sku tek  .przejechania ,przęz 
a u to m o b i l ;  -Feśka Szew ozuk la t 41, no w o tw ory ; 
Lermmel Klara la t 63, choroba se rca ; K ozak Ka- 
t^rizy-n-a lat 65, g-ruźlica płuc.

me
mość.

-\\r sprawie sprzeniewierzenia. D yrekcja  
Ka-sy chorych m. L w ow a ' komunikuje, że w 
niefW-szych dnia-ch sierpnia -wyk^if-o s-przenie- 
wi 'irzeinie, popełnione -w czasie -o-d 15 do 31 lipca 
h r iprze-z urzędnika P rokopyszyna. Celem u- 
■pda spr-awcy i sk ierow ania spra-wy na drogę 
karno - -sądową Za-rząd' K-asy C horych zrobił n; - 
rwch-m-ias-t doniesienie do U rzędu Sle-dczego Po-. 
U i; Państw ow ej. P rzep row adzona  ściista kon- 
t ola ksiąg w ykazała , ż-e nadużycia poipelns-oni 

vlącz-nie w- -wyżej wymienio-nym czasie. W y ­
s a d z o n a  szkod-a została  p rzez  rodzinę P rokopy- 
c/v-na w całości- p-okryta, tak , że Kas-a Chorych 

ponosi żadnej szkody. Roz-si-ewa-na wiiado- 
ł jrko-by p racow nicy  K-asy na- -pokrycie 

szkody urządz-aili zbiórki, je s t n iepraw dziw ą.
N apad bandycki w śródm ieściu. W czoraj 

,n,r-7,edpotodmem trzech uzbrojonych osobnikow 
d o k o n a ł o  śm iałego nap-a-du rabunkow ego na 
sklep m ieszczący się -w centrum  m iasta. M r o ­
wicie -o-kolo godz. 10 przedpolu-dmem do _skle,pu 
kMśni-erskiegoi N. L eu tza , -przy ,m Doimo-w 1 , 
„  t a r g n ę ł o  3 bandytów , k tó rzy  stero-ry-zowa-wszy 
w łaściciela zabrali to-wary1 wartości. 400 dolarow- 
Zawiadom iona o na-padiziie -po-li-cj-a w szczęła  oo- 
ch-odzenia. ,

Ofiara apaszów . Tadeusz Kalabiu, elektro 
m-oint-eir, po w raca jąc  w czoraj w ieczoretti 
,mu, z a s ta ł dotkliw ie -pobi-ty p rzez  
napa-stoików, pirzyczem 
czyka l

Propaganda Ansżiusu.
Kampanja za przyłączeniem Austrji do 

Niemiec, podsycana uroczystościami szaber- 
t0 vvskiemi w  Wiedniu, trw a1 dalej w obu k ra­
jach i nie schodzi praw ie z- łamów prasy; 
zw łaszcza obecnie, w chwili przyjazdu Stre- 
semanna do Paryża, kampanja ta pogłębia 
się i zatacza coir-az szersze kręgi, tak w Niem­
czech jak i w Austrji.

Proragonistami głównymi i filarami tej 
kampanji są partje i pisma socjalistyczne obu 
krajów. P rasa  nacjonalistyczna, dla tych czy 
innych powodów, zabiera głos rzadziej w  tej 
kwestji.

Berliński „Y orw arts1-, naczelny organ 
prasew y socjaldemokracji niemieckiej, uj- 
niujS kw estję Anszlusu w  sposób następu­
jący:

„Socjaldemokracja Niemiec zdaje sobie 
spraw ę z trudności piętrzących się przed 
Anszłusem. Uznaje też ona, iż Anszlus może 
być dokonany tylko na drodze pokojowej, to 
też przestrzega przed nieopatrzną i pośpie­
szną akcją. Ąie nie widzi powodów dla po» 
czynienia zastrzezeń odnośnie do treści prze­
mówień t. Loebego w  Wiedniu tembardziej, 
że zadaniem Anszlusu byłoby wzmocnienie - 
demokracji w Europie i utrwalenie pokoju. 
Może demonstracje wiedeńskie by ły  „nie­
w łaściw e" w sensie oportunistycznym, lńia- 
ły  one jednak na celu zwrócenie uwagi św ia­
ta na istniejący problemat Ansz,lusu“.

Tak pisze organ socjaldemokracji nie- 
mitekiej, podkreślając pośrednio roilę swej 
partji w  popieraniu i podtrzym ywaniu kam ­
panji za przyłączeniem  Austrji do Niemiec.

W  inny ton uderza organ socjaldemo­
kracji austrjackiej, wiedeńska „Arbeiter-Zei- 
tung“. Pisze ona:

„Faktem  jest, iż manifestacje wiedeńskie 
nosiły c harakter wybitnie pokojowy Uro­
czystości, które nie miały żadnej intencji 
politycznej, nie k ry ły  też w  sobie żadnego 
niebezpieczeństwa politycznego, by ły  tylko 
demonstracją nastrojów masy.

Manifestacje wiedeńskie by ły  też par 
excellence obchodem republikańskim, co tłu­
maczy rezerwę, z jaką prasa i opinja nacjo­
nalistyczna w Niemczech odniosły się do 
uroczystości szubertowskich. Habsburgowie 
nie mogliby się nigdy połączyć z Hohenzol­
lernami, ale przyłączenie się demoKracji 
austriackiej do demokracji niemieckiej stwo- 

; r z y  najlepszą i najpew niejszą gw arancję  
bezpieczeństwa republiki niemieckiej przed 
zamachami ewentualnemi reakcji i monar- 
chizmu w  Niemczech.

Hinaenburg nie byłby obrany prezyden­
tem, gdyby Austrja tw orzyła już część inte­
gralną Rzeszy niemieckiej".

W  argumentacji „Aroeiter-Zeitung" tkwi 
jednak pewien błąd rachunkowy — nielicze­
nie się zj siłą innych partji austriackich prócz 
socjaldemokratycznej. Praw da, iż socjalde­
mokracja austriacka liczy, jak sama tw ier­
dzi, 700.000 zwolenników, lecz reprezentuje 
ona przeważnie Wiedeń i kilka miast fabry­
cznych. Natomiast chrześcijańscy demokraci 
i nacjonaliści Austriaccy wodzą rej w  reszcie 
kraju i w Tyrolu, przyczem siły. ich liczebnie 
przew yższają siły obozu socjalistycznego. 
W  razie urzeczywistnienia Anszlusu, siły 
obozu prawicowego Austrji zw iększyłyby 
zastępy prawicowców w  Rzeszy i rachunek, 
w ystaw iony prz^z „Arbeiter-Zeitung" zo­
stałby przekreślony przez tw ardą rękę rze­
czywistości. W ątpliwem więc byłoby bar­
dzo, czy istotnie Anszlus w yszedłby w  ta­
kim wypadku na zdrowie demokracji nie­
mieckiej, jak to się w ydaje ,,Voirwartsowi“' 
i jego koledze z Wiednia.

Możliwem też) jest, iż prasa nacjonalisty­
czna obu krajów zachowuje się wstrzem ię­
źliwie podczas kampanji anszlusowej, chcąc 
w ysunąć na pierwszy ogień socjalistów i nie 
ściągać na siebie podejrzeń i ataków prasy 
i opinji europejskiej.

do d o 
nieznanych 

doznał złam ania oboj

P R Z Y JĘ C IA  B E R L 1N S K IE |
Berljn, 24 sierpnia. (PAT). W dniu 

wczorajszym poseł polski w Berlinie Knoll 
podejmował u siehie członków delegacji 
polskiej na kongres Unji międzypadamen- 
tarnej oraz przedstawicieli prasy. M eczo 
rem odbył się w wielkich salach kuło ogro­
du zoologicznego uroczysty bankiet, wy­
dany przez rząd Rzeszy na cześć uczestni­
ków Kongresu. W czasie bankietu, na któ­
rym prezydent Rzeszy reprezentowany był 
przez podsekretarza stanu M eisiera a gabi­
net Rzeszy przez kanclerza Mullera i mi­
nistrów Gerarda i Kurtiusa, dłuższe prze­
mówienie wygłosił sekretarz stanu . ic.iubert, 
witając zgromadzonych w imieniu ministra 
Strescmanna i podnosząc znaczenie prac 
Unji międzyparlamentarnej.
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Majorowie Idzikowski i Kubala
u Ministra komunikacji.

Warszawa, 24 sierpnia. (PAT.). Dnia 24 
b. m. M inister Komunikacji inż. Kiihn z oita- 
zji przybycia clo W arszaw y m ajorów Idzi­
kowskiego i Kubali zaprosił do M inisterstwa 
Komunikacji na zebranie tow arzyskie cały 
szereg wyższych oficerów oiraz przedstaw i­
cieli lotnictwa cywilnego i wojskowego. W 
zebraniu wzięli udział: pierw szy Wicemini­
ster spraw  wojskowych gen. Konarzewski, 
zastępca szefa sztabu generalnego gen. Kwa 
śniewski, szef departam entu lotnictwa pułk. 
Rayski, prezes Ligi Obrony Powietrznej 
Państw a inż Eberhardt, przedstawiciel kan­
celarii wojskowej P. Prezydenta R zeczy­
pospolitej, dyrektorzy departam entów  M i­

nisterstw a komunikacji, naczelnicy w ydzia­
łów  oraz cały szereg oficerów lotniczych.

Na prośbę p. Ministra komunikacji, skie­
row aną do majorów Kubali i Idzikowskiego, 
opowiedział major Kubala lot nad A tlanty­
kiem. Zebrani słuchali z wielkiem zaintere­
sowaniem opowieści majora, ujętej w  sposób

bardzo1 ciekawy a potem zadali naszym  lot­
nikom szereg pytań, dotyczących szczegó 
łów  lotu. Następnie prezes Ligi O. P. Eber­
hardt w ygłosił k ró tk i#  przemówienie, koń­
cząc wzniesieniem toastu na cześć bohater 
skich lotników, w  którym  podniósł w alor ich 
męskiej decyzji w  tragicznej dla nich chwili, 
k tóra według opowiadania m ajora Kubali 
była dla nich bardzo przykra i bolesna. Ze­
branie w  bardzo miłym nastroju trw ało do 
godziny 6-tej wieczorem. P. M inister komu­
nikacji, dziękując swoim gościom za przy­
bycie podniósł konieczność w spółpracy lot­
nictwa wojskowego i cywilnego nad rozwo­
jem naszej komunikacji powietrznej.

Popierajcie 
Xv. O. P. P.

Przykre demonstracje polityczne
na Kongresie Unji Międzyparlamentarnej.
Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). W  piątek 

przedpołudniem toczyły się w  dalszym  cią­
gu obrady Unji Międzyparlamentarnej: a mia­
nowicie dalszy ciąg dyskusji nad spraw o­
zdaniem sekretarza generalnego o działal­
ności Unji. Sensacją dnia było wystąpienie 
członka grupy angielskiej Hindusa Saklatala, 
k tóry  w ygłosił namiętną mowę, jako jedyny 
poseł komunistyczny obecny na zjeździe. 
Członek parlam entu egipskiego Vassef bej 
zaatakow ał w  swem przemówieniu ostro 
Anglję, którą nazwał okupantką Egiptu. 
Przemówienie to wyw ołało przykre w ra ­
żenie i oburzenie na ławach delegacji an- 
gielskiej. Następnie poseł Benn w  kategory­
cznej formie zaprotestow ał energicznie prze 
ciw w ywodom  Egipcjanina.

Z dalszych przemówień, zw racało uw a­
gę przemówienie posła mniejszości niemiec­
kiej na Łotwie, Schimana, k tóry  w ystąpił w 
imieniu wszystkich mniejszości niemieckich 
Europy, oskarżając Anglję i inne państw a, że 
traktują mniejszości gorzej, niż dawniej. Spe­
cjalnie wymienił Schiman W łochy, nazyw a­
jąc traktowanie mniejszości niemieckiej 
i słoweńskiej w Tyrolu południowym hańbą 
W łoch i Europy, Poseł Schiman atakow ał o- 
stro Ligę Narodów, oświadczając, że liczba 
skarg mniejszości wnoszonych do Ligi Na­
rodów, istotnie się w ostatnich czasach 
zmniejszyła, ale dlatego tylko, że mniejszo­
ści tracą zaufanie do Ligi Narodów. W ystą­
pienie przedstawiciela mniejszości niemiec­
kiej przeciw Lidze Narodów w yw ołało pe­
wną konsternację i niemiłe wrażenie w  ko­

le specjalnych delegatów Ligi Narodów, 
k tórzy biorą udział w  kongresie.

Dalej ua podkreślenie zasługuje prze­
mówienie przedstawiciela austriackiego 
Drexela za połączeniem Austrji z Niemcami. 
Po tem przemówieniu, które zamknęło sze- 
ręg demonstracji politycznych w yw ołujących 
przykre wrażenie, dalsza dyskusja została 
odroczoną do popołudnia.

Na popołudniowem posiedzeniu kongres 
Unji M iędzyparlamentarnej przeprowadził 
dyskusję nad drugim punktem porządku 
dziennego, mianowicie nad sprawą parla­
m entaryzm u. Obszerny referat i rezolucję 
w tej sprawie przedłożył delegat niemiecki, 
b. kanclerz poseł W irth, k tóry  stwierdził ist­
nienie we w szystkich niemal krajach pew ne­
go kryzysu w  stosunkach parlam entarnych. 
Jako środek zaradczy przeciw  temu k ryzy ­
sowi, zgodnie z rezolucją, zaprojektowaną 
już na poprzednim kongresie, przedstaw ił 
poseł W irth następujące punkty: 1) koniecz­
ność stałych większości w  parlam entach 
i stałych rządów, 2) utrzymaniej politycznego 
charakteru parlamentów, 3) wychowanie o- 
pinji publicznej i społeczeństwa do w spół­
pracy z partjami, 4) zreformowanie i napra­
wienie taktyki parlam entarnej. Poseł Wirrh 
w swym  referacie w skazał na system  w y ­
borów angielskich, jako na najbardziej od­
powiedni system  do przezw yciężenia k ry ­
zysów. System  angielskiej ordynacji w ybor­
czej umożliwia bowiem stworzenie stałej 
większości i trw ałego rządu.

Bilans płatniczy Polski.
Powszechnie znanem jest, że bilans han­

dlowy stanowi tylko część coprawda naogół 
bardzo poważną międzynarodowych rozra­
chunków pieniężnych. Ich całokształt ujmu­
je bilans płatniczy poszczególnych państw, 
ktorego obliczenie jest nadzwyczaj trudne 
i w ym aga dużego nakładu pracy  i wysiłku. 
W  Głównym Urzędzie S tatystycznym  są 
dokonywane, poczynając od roku 1923, obli­
czenia bilansu płatniczego Polski. Ostatnio 
ogłoiszono pracę Stanisława Rutkowskiego 
„Bilans płatniczy Polski za 1926 rok“ (Kwar­
talnik S tatystyczny z roku 1928, zeszyt 2, 
oraz osobna odbitka). Z pracy tej poniżej 
podajemy kilka liczb: Pożyczek zaciągnięto 
zagranicą w  1926 roku na sumę 679.5 miljo- 
nćw  złotych, wówczas, gdy spłacono 623.6 
mjljonów złotych, kw ota więc zaciągniętych 
przew yższała względnie nieznacznie sumę 
pożyczek spłaconych. Obciążenie z tytułu 
pri centów od długów7 wyniosło 145.0 miljona 
złotych, a zapłacone procenty i prowizje 
bankowe ponadto 15 miljonów złotych. — 
Sprzedaż papierów w artościow ych zagrani­
cą dała nam 20.0 miljonów złotych, a sprze­
daż nieruchomości obcokrajowcom 18.9 mil­
jonów. Ogólna suma przekazów  emigrantów 
wyniosła 241.1 miljonów złotych. W ydatki 
związane z emigracją, jak przejazdy i kw oty 
wywożone przez em igrantów uryniosły 62.4 
miljony.

na jedlne-go -nauczydel-a przypada uczniów 
przeciętna© — 49.9.

Natomiast pod względem kwalifikacji 
inauiczyciiialii szkół powszechnych publicznych 
z  każdym rokiem wiidiać znaczny postęp. W 
1927/28 ir. było  na całym  obszarze Polski 
kwalifikowanych nauczycieli — 95.7%, pod­
czas gdy w  roku 1922/23 tylko — 60.2%; 
w 1923/24 — 62.4%; w  1924/25 — 71.7%; 
1925/26 _  77.2%; 1926/27 — 86.5%. Naj­
więcej nieuikwailifi,kowanych nauczycieli jest 
jeszcze w  woj. wschodnich, bo okoki 81.5% • 
Natomiast w  województwach południowych 
nięwykw.ailiiikowanych nauczycieli! już nie­
ma.

Szkoły powszechne.
W  roku: szkolnym 1923/24 -było na zie­

miach Polskich szikół powsiZiechinych ogółem 
27.448 w  tem 804 pryw atnych; w -r. 1925/26 
— 27.389, w  tem — 1.087 prywatnych,; 
wreszcie w  1927/28 r. — ,26.218, w  tem 1.341 
Prywatnych. Jak  wi,dia-ć z  liczb bezwzględ­
nych, z każdym rokiem zmniejsza, się ilość 
szkól publicznych, natomiast zw iększa licz­
ba szkól pryw atnych. To zmniejszenie się 
liczby szkól publicznych spowodowane jest 
głównie łączeniem m ałych szkól w  jedną 
większą, dllategoteż może bardziej milairo- 
-d-ajne diai ilustracji rozwoju szkolnictwa- bę­
dą cyfry frekwencji uczniów.

Otóż! do szkól publicznych uczęszczało 
-uczniów: w  -tokuj szkolnym  1923/24 —
-3,132.074, -dio- szkól pryw atnych — 88.-259; 
w roku 1926/27 do- szikół -publicznych — 
3,344.453, do pryw atnych — 99.492. W  bie­
żącym  roku -ii,ość uczniów w  szkołach p ry ­
w atnych wziroisla do 107.304. Jaik widać 
ilość -uczniów w- szkołach powszechnych 
w zrasta z katżidlym rokiem, ale bardzo nie­
znacznie.

Na jednego nauczyciela przypada prze­
ciętnie W szkołach -prywatnych — 2-2,3 ucz­
niów, co- w znacznym  s-topni-u- umożliwia 
nauczanie uczniów stoso-wnie d-o i-cihi i-ndy- 
wi-dualinego poziomu um ysłowego. W szko ­
łach -publicznych jest znacznie -gorzej, gdyż

Spadek bezrobocia.

W edług danych P aństw ow ych Urzę­
dów Pośrednictw a P racy  ostatnie tygodnie 
sprawozdaw cze z  ryn-ku pracy :zia ezia-s od 
11 do 18 s-ierpnia b. r. wykazuje 92.435 bez* 
robotnych zarejestrow anych w P. U. P1. P.. 
w  tem .25.105 bezrobotnych kobiet; w  sto­
sunku do zeszłego tygodnia -bezrobocie 
zmniejszyło- s-ię o- 4.145 -Osób.

Znaczniejsze -bezrobocie nastąpiło w  o- j 
kręgach -P. U. P. P . : W arszaw a o 161 osób- - 
Łódź o- 1.382, Ta-rn-opiol o- 176, -Lwów o 207, 
woj, śląskie -o 1.704. W zrost -bezrobocia -na­
stąpił w okręgach P. U. 1P. P.: Lublin o ISO , 
■osób, B iałystok o 228, Poznań -o- 140.

Piśmiennictwo.
Jawornicki Aleksander „Synowie Kaina”. 

Powieść. D w a tomy, str. 1-60+166. W yd. 
Biblioteka Domu, Polskiego. Pyłem  z-ap-om- 
tiiieimiai przysypiania, książka, leicz, -treścią, sty­
lem i w artością zaw sze n-owa- i zawsze je­
dnakow ej wartości. Aleksander Jawornicki- 
kiedy w  1893 r. powieść tę wy-dał po- swo­
im pełm-ym -przygód rom antycznych poby­
cie. w  Afryce, nie stal się głośnym ani po­
czytnym naw et pisarzem. Spotkała -go obo­
jętność krytyki- pikt go- nie witał, jako talen­
tu, -otwierającego u-owy dział polskiej tw ór­
czości piśmienniczej — literaturę podróżni­
czą. C zytająca publiczność inne miała w te­
dy tem aty dla literatury, — książka pozo­
stała  -nieznana. Autor zrezygnow aw szy, w y­
jechał w  świat i — ni-e wrócił do kn-a-tgL 
Zmieniły się cza-sy, -zm-i-enn-ły się upo-dob-auT^ 
tematem naszyc-h pragnień nie jest już. wy­
dobycie się 'z' niewoli, wolność zdobyliśmy 
i utrwaliliśmy sami... Biegnie chętnie myśl 
na-sz-a w  kraje dialekie, egzotyczne, pełne 
słońca, wrażeń i przygód. Do- tych kra i A
niedawnej dla nas bajki- dziś chętnie- w ybie­
ram y1 S|R w  po-dtóż z ks-iążką, -która naiU 
w szystek czar i w szystek urok tych stron 
d-aleki-clh odsłoni. „Synow ie Kaina-.”, to je­
dna z takich właśnie powieści. Tem jedmrlK 
■sercu polskiemu -milsza, że swoja, polska- 
A jednocześnie spłacony dług autorowi.
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Jesienna miłość.
7łam ałem  kobiece serce. W zgardziłem  

namiętną miłością kobiety, k tóra była mi 
droga i bliska; kobiety o szlachetnej natu­
rze, kobiety o subtelnym umyśle, k tóra by­
ła mym tow arzyszem  z wyboru,- równym  
mi partnerem  na każdej intelektualnej ścież­
ce; wrażliwej istoty, obdarzonej w  najw yż­
szym  stepniu wdziękiem uduchowienia. Bóg 
jeden raczy wiedzieć, czego miłość kobieci 
meże się w e mnie dopatrzeć. W idzę w  lu­
strze mą kościstą krogulczą tw arz, na któ­
rej pustka w ycisnęła swe niezatarte piętno 
i ogarnia mnie niezmierne zdziwienie; ale 
fakt pozostaje faktem, że mnie, człowiekowi 
brzydkiemu i bezwartościow em u została o- 
fiarowana rzecz bezcenna — miłość kobie­
ty. Pam iętam  jak Pasąuale wesoło się śmiał 
z tego. Mówił, że miłość kobiety jest tania 
i brudna. W strętny cynik! Kiedyindziej znów 
m ówił: „Rozważ tylko, że naw et jeśli m ęż­
czyzna jest brzydki jak grzech śmiertelny, 
istnieje wszelkie prawdopodobieństwo, że 
ma on również wszystkie pow aby grzechu. 
Piękno aż do końca św iata znajdować bę­
dzie niepojęte powaby w Bestji". Ale ja jes­
tem taką lichą i smutną Bestją, bez żadnej 
nadzieji na zmianę; taka sobie pospolita Be- 
stja, nudna i dydaktyczna; -ogłupiała, krótko­
wzroczna Bestja, godna pogardy. Jednakże 
Judyta mnie kocha. Zamiast na klęczkach 
dziękować bóstwom, odrzuciłem ten dar 
i szalony pożądaniem uganiałem się za rze­
czą nieskończenie mniej w artą ; za dziecin­

ną buzią i złocisto-bronzo>wemi włosami 
Carlotty. Złamałem serce Judyty, — muszę 
okupić popełnioną zbrodnię.

Okupić zbrodnię! Znaczenie tych słów 
napełnia mnie wstydem . To brzmi tak, jak­
bym miał odbyć dotkliwą pokutę. Oto1 jest 
rezultat, gdy się zawsze tak jak ja myśli 
metaforami. W yrobiłem w sobie nieścisły, 
w ym ędrkow any pogląd na życie, na siebie 
samego i na całe moje otoczenie-. Gdybym  
miał udzielać rad jakiemu młodzieńcowi, po­
w iedziałbym : „naucz się m yśleć prostolinij­
nie". Odpokutować!! Pójdę do niej i w y ­
spowiadam się. Powiem, że straszna sam ot­
ność stargała  mi duszę. Uklęknę przed nią 
i będę ją zaklinał na jej kobiecą dobroć, aby 
dała mi znów sw ą miłość i aby była moją 
podporą i m-oją tow arzyszką umiłowaną z 
całą lojalnością przezemnie aż do końca dni. 
Okaże mi ona pewnie trochę litości ze 
względu na moje cierpienie, ja zaś będę się 
litował nad nią serdecznie i szczerze i na­
sze wspólne życie opierać się będzie na 
w szechzrcum ieniu, co równa się wszech- 
wybaczeniu. Będzie to w  najgłębszem zna­
czeniu wspólne życie. Zazwyczaj uśmiecha­
łem się z uczuciem wyższości, gdy mówiła 
o sw ym  lęku przed samotnością. Niech mi 
to będzie wybaczone! W ów czas nie znałem 
jeszcze goryczy samotności. W  pierw szych 
dniach odrętwienia, samotność przynosiła 
mi pewną ulgę, obecnie jednak w zbiera ona 
koło mnie jak tajemnicza straszna noc. Po­
żądam  czyjejś obecności w mym domu. Po- 
tizebuję obecności kobiety w  mem sercu.

Będziemy źyć razem, ja-k mąż i żona, 
lekceważąc świat. Niech gonią nas moraliści. 
Cóż mogłoby to nas obchodzić. W  społecz-

, nej sytuacji Judyty, będzie to m ała zmiana, 
a co do mnie, czyż nie rzuciłem już w yzw a­
nia społeczeństwu? Czyż ciotka Jettyką nić 
uważa mnie za gorszyciela opinji publicznej, 
a kuzynka Rozalja, czyż nie wspomina mnie 
z dreszczem  grozy w  sw ych mdłych mo­
dlitwach? Jeśli naw et słusznie mnie potę­
piają, nie staną się przez to mądrzejsze, ani 
lepsze, ani bardziej współczujące. — Oto 
jest jedyna droga zadośćuczynienia Judycie, 
jedyna droga, na której sam będę mógł zna­
leźć pociechę. Będziemy podróżować. W ło­
chy, tak umiłowane przez Judytę, woła/ą 
mnie do siebie. Prawdopodobnie osiądziemy 
we Florencji. Zrzeknę się tego domu sza­
leństw. Czysta, słodka miłość Judyty  w y 
zwoli moje serce z tej zatrutej namiętności 
i koniec końców, zapanuje spokój.

W yjąłem  z ram fotografję Carlotty i ci­
snąłem w ogień niech spali się ta czaro­
wnica. Śledziłem skaczące i wijące się pło­
mienie. Ostatnie spojrzenie jakie mi rzuciła 
zanim płomienie o<bjęły jej tw arz, miało 
swój nieskończony powab, swój djabelski 
czar, -tak spotęgow any tem niesamowitem 
żółtem światłem, że tęsknota za nią chw y­
ciła mnie za gardło! i w strząsnęła całą mą 
istotą.

Lecz w szystko to już minęło. Skończy­
łem z Carlo-ttą. Jeśli sądzi, że będę tu sie­
dział i pozwolę aby szaleństwo całkowicie 
mną owładnęło, to bardzo się myli. P rzysię­
gam, że od tej chwili nie jest ona już niczem 
dla mnie; chcę jeść, spać, śmiać się, jakgdy- 
by nie było jej w cale na świecie. Polyphe- 
mus, zw inąw szy się w  kłębek na sofie 
na zw ykłem  miejscu Carlotty, patrzy  
na mnie serdecznie. To djabeł, niedowiarek

i kpiarz, którego parę wieków temu spało* 
noby na stosie w raz z jego panią.

Jestern zdrów  i szczęśliwy, teraz, gdV 
zdobyłem  się na nieodwołalną decyzję. 

Jutro idę do Judyty,.

ROZDZIAŁ XIX.
10 listopada.
Musiałem dzwonić dwa razy zanim słJ* 

żąca Judy ty  otw orzyła mi drzwi.
— Pani M ainwaring jest w  tej chy/ib 

zajęta.
— Proszę spytać, czy mogę wejść i po* 

czekać, mam jej bowiem coś ważnego do 
powiedzenia.

Zostawiła mnie w  przedpokoju, rzecZ 
nigdy nie praktykow ana w  mieszkaniu Jń" 
dyty, i po chwili powróciła z odpuwiedzin- 
Pani prosi, aby pan poczekał w  stołowy^1 
pokoju. W szedłem. Stół był zarzucony p<** 
pierami dotyczącerni jej statystycznej pracf 
i dziwacznemi kaw ałkam i jedwabiu 1 płótnb* 
Na jednym końcu stała m aszyna do pisani*1’ 
a na drugim m aszyna do szycia. Na biurkb 
przy oknie w śród m asy listów i rachunkń' 
w ych książek stał wazon wypełniony wspb' 
niałemi białemi i żółtem ! chryzantem atp1 
O tw arty  tom potzji Dantego leżał odwrócĄ" 
ny grzbietem do góry. Przyjem nie mi slf  
zrobiło na sercu na widok tego nieładu ta* 
charakterystycznego dla Judyty  i -tak d0'  
brze mi znanego. Zniosła dzielnie swą trosk1’ 
— pomyślałem. Nie zaniechała zw ykłej c° '  
dziennej swej pracy. Mimo w szystko zach0'  
w ała swój dzielny zdrow y rozsądek. " K  
w stydziłem  się mego braku panowania 
sobą.

(C. d. nJ
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ostatniej chwili.
Likwidacja konfliktu v^sko-jugosłowiańskiego

Odpowiedź S. H. S
Rzym, 25 'sienpria. (PAT.) Agencja Ste- charakterze przedstawiciela władz lokalnych

w  Siplięje i prowincji!;■ iątgżyil,~for-malne ptrze- 
iproiSKenie konsuilowi i wicekonsulowi Wfocii 
w  Splicie i Szebeniiku. Wydano- zarządzenia, 
by  w szyscy winni aijfić zostali przykładnie 
ukarani. Rząd jugosłowiański w y r a ż a  g o to ­
wość wynagrodzenia szkód wyrządzonych 
na parowcach 'Włoskich oraz oświadcza,- że 
.osoby odpowiedzialne, za  utrzymanie po­
rządku puibłifeżnego pociągnięte będą do od­
powiedzialności. -Rząd włoski przyjął odpo­
wiedź jugosłowiańską zi zadowoleniem do- 
wiadomości i uiwalżiai incydent za  zlikwido­
wany.

ogłasza -odpowiedź rządiu jugosło­
wiańskiego na noty: poselatwia? włoskiego- w 
Siałogrodzie w  -sprawie zajść w  Spalatto i 
;Szeb,e;niku. Odpowieidiź zaznacza, że na pod­
stawie wyniku- .przeprowadzonego1 śledztwa 
^'*az w celu przeszkodzenia za wszelką ce- 
^  podobnym zajściom i utrzym ania & kró­
lestwem włoskiem stosunków najiipf|źej 
^■Zyjaźni, ministerstwo' sipraw zagranicznych 
M 'Chęci zadośćuczynienia żądaniom sfor­
mułowanym w  notach włoskich czuje się w 
obowiązku ośwkcdićzyć oo- następuje1:

Zarządzono, b y  radca dr.. Roidiomir w

wśród) rolników wywołuje targ hodowlany 
który  w  ramach Targów  Wschodnich odbę 
dzie, się od 7-go do- J i w rześnia. Dział ma 
.szyn rolniczych po raz pierw szy od czasu 
istnienia T irg ó w  W schodn.cn obejmie ol 
ibrzymią powierzchnię 5.000 m tr kw. Rów 
nież -bardzo(silnie reprezentow ane będzie 
nasiennictwo.

O d  W y d a fy n ic tk u a :

Prenumerata w  miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr 

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.

Z Giełdy.

L. O. P. P.
K om itet W ojew ódzki L. O. P . t. w e L w o­

w ie  zw rócił się do jego mieszkańców- z n a s tę ­
pującym  apelem :

W  dniach  od 2-go do 9-go -września br. 
odbędzie  się na  całym  obszarze R zeczypospoli­
te j „T ydzień  Obro-ny L otniczej i P rzec iw g azo ­
wej**, u rządzony  -staraniem Ligi O brony P o ­
w ietrznej; i iPrze-ciwi.a-zowej, -która p aw sta ta  
w  rb. z  połączen ia  się Ligi O bfony P ow ietrznej 
P a ń s tw a  i  T o w arzy stw a  -Obrony P rzec iw g a­
zow ej.

C elem  T ygodnia jest przypom nienie jak 
-najszeiszym  -wiaTstw-o-m spo łeczeństw a  obo­
w iązku  -obywatei-skiego popierania i należenia 
d o  Lig-i O brony P ow ie trzne j -i P rzeciw gazow ej, 
.o raz  zeb ran ia  funduszów  na  cele -naszego lo t­
n ic tw a  i ob.rony .przeerw gaizawej.

Każdy- ozi-eń niesie -nam w iadom ości 
o  trju-mfach i zdobyczach  -narodów i państw  
iw dziedzinie lo tn ictw a. P o w sta ją  w ielkie li.nje 
lo tn icze komun iKaicyjne, łącząc św ia ty  i n a rody  
n io sąc  poży tek  i znaczenie tym , k tó rz y  je tw o ­
rz ą  i u trz y m u ją .N a u k a , .przemy-sł, handel znaj­
du ją  .w lotnictw ie now e -pola sw ego rozw oju. 
P an sty  a zas i n a ro d y  -znajdują n-owe ujście 
sw ej energii tw órczej, a to- sam o dzieje się w 
dziedzinie che-mji i ob rony  przeciw gazow ej.

M y -także próbujem y sw ych  sił, ąle są  one 
s łab e  i -nikle. Na -większy w ysiłek  nas niest-ać,
00 b rak  nam  uśw iadom ienia o -potrzebie rozw o­
ju pt-nictwa i -obrony przeciw gazow ej w .szero­
k ich  ko łach  spo łeczeństw a, b rak  nam  środków  
m ateria lnych , k tó ry ch  -prace -te -wymagają.

O b y w a te le ' O-a la t cz te rech  organizuje L. 
O . P . P . dl? tych  celów  - spo łeczeństw o -nasze
1 ch-oc w yniki jej p ra c y  mię s ą  imafe, ,fa jednak  
w  sto sunku  d o  tego- e-o zdziałać -należy, -są zfii- 
Korne. Z aledw ie 2 /procent ludinośoi/ poczuw a się 
t  L d  ówiązactl ''Obywatelskiego należen ia do

■ V A  n  3eś*ł zw ażym y, co  -terni; .małemi s iła ­
m i L O P P . Stw orzyła, to  'jasnem  się stanie, że' 
p rzy  poparciu ca łego  spo łeczeństw a, dokonać 
m ożem y dzieł -wielkich na pożytek  w łasny  i 
n aszego  P ań stw a .

W  czasie swego; -istnienia L O PP, zbudow ało  
In s ty tu t aerodynam iczny  .i In s ty tu t Obfb-ńy 
P rzec iw gazow ej w W arszaw ie, szko ły  -mecha­
n ików  *.v B ydgoszczy  i w e Lw ow ie, szereg  
lotnisk, hangarów*, w a rs ta tó w  ,i t. -d., u trz y m y ­
w ała  szkołę pilotó-w i .mechaników 'lotniczych, 
-w ysyłała inżynierów  m echaników  na stud ja  
zagran icę, finansow ała, i pop iera ła  tw órczość  w

dziedzinie lo tn ictw a i obrony przeciw gazow ej, 
u rząd za ła  -setki' -odczytów, propagując ideę 
L O PP.

O byw atele! Pam iętajcie, że -nikt nam lo t­
n ic tw a  naszego  i naszej -obrony przeciw gazow ej 
-nie s tw o rz y  -i nie zorganizuje. O-ne pow stać 
mogą li tyłku, -wysiłkiem całego  społeczeństw a 
jego -poparciem -tak -moralneim, jak i ma-terjaln-e-m.

-Do -W.as zatem  O byw atele  z-wr.acamy się 
■w Tygodniu LOP.P. ż gorącą pr-ośbą, ow ianą 
tro ską  -o -dobro naszego  kraju. W stępujcie w 
szeregi. L O PP.! Nie żałujcie -i nie szczędźcie 
g rosza n a  cele lo tn ictw a -i -obrony -przeciwga­
zow ej!

Za-rząd K om itetu W ojew ódzkiego LOPP.
Inż. S tan isław  R ybicki -preze® Dr. W łodzim ierz 
G odlew ski w iceprezes, Prof. Inż. K azim ierz 

Z ipser w iceprezes, Jan  P iw ęcki sek re ta rz .

Sprawy gospodarcze.
Z Targów Wschodnich. Jaik wynika 

dotychczasowych zgłoszeń, tegoroczne 
'Wis-ohodinie -co- do ilości i rozmaitości 

eksponatów przew yższą poprzednie. Udział 
firru zagraniczny oh będzie bardzo- /,:uic/.ny! 
dochodzący dio 33%. Z ipi&śró-d firm zagr-ani- 
ezinyM wezmą udział fabrykanci tych 
państw, z1 którem i Polska, posiada trak taty  
handlowe. C-o- dio firm 'krajowych,' to z . Ma ­
łopolski weźmie u-dzial w  w ystaw ie 54% 
w ystaw ców , z byłej Kongresówki — 30%,
z  Wielkopolski 10%, :ze Śląska 0%* W  po­
szczególnych .branżach -iriajo-bficiej będą r.e- 
preze-nto-wanę n-a pierwis-ze-rn miejscu :i r ty­
ku ły . techniczne i  przyrządy  mechaniczne, 
ńa .drugiem miejscu .znajdują się w yroby 
włókiennicze i kosmetyk::. Dalej idą: galan­
teria. środki -lokomocji, a .przedewszysi- 
kiem samochody, przem ysł -chemiczny, p rze­
mysł .artystyczny i luidowfjSelektryczny o- 
-raz narzędzia rblfccze. Bardzo poważnie 
reprezentowane będzie garbaidtwo i ku­
śnierstwo. Specjalny -opieką otacza się dział 
roilm-czy, organizowany przez Małopolskie 
T-wo- Rolnicze. Wi-elkie zainteresowanie

O BROTY W  AKCJACH.
Lw ó u , dn ia  24 sierpnia 1928.

Tesip .23.— . ,

O bro ty  pozagiełdow e.
‘-'-ikusz 7.75. Diolaró-wka 91 —.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
• t S tag n ac ja  w ob ro tach  g iełdow ych i poza­

g ie łdow ych trw a  nadal.
C en y  ży-ta nieco- -słabsze. Otręby-' spadły: 

w, cenie.
P o za tem  sy tuacja  bez um iany.
T endencja zniżkow a, -usposobienie w ycze­

ku jąc  e.
Żyto m ałopolskie ex 19-28 690 gr. 34.50 do

45 -  -S-iia-no słodkie p rasow ane  16.— do 17. .
o,cC.?b y  żytnie 25.25 do 25.75. O tręby  pszenne 
45.25 -dio 25.75.

Inne kursSf niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 sierpnia 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8-88 8 90

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjolan
Ń, Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

283-91 
12-47-5 

168-84 
98-84 

123-53 
4-33 

1890u 
34-38 25 

U 7-85 
37095 

708-15 
27-66-00 

2097 
5-10 
189-60

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 24 sierpnia 1928.
Bankvereln 
Bodenkredit 

Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipo*eczny 
Kompas 
LanderLank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 

Kolej północna 
Zlvnosteńska 
Czernlowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
B u g  u. Hutten 
Krupp 
Poldl Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Shcala 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 

Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Małop.

Warszawa 79-39-00-79-39 
/-urych
Amerykańskie 
Niemieckie 
Bułgarskie 
Fra.icusk'e 
W łoskie 
Jugosłuwiańskie 
Polskie 
Czeskie - 
Węgierskie 
Szwajchiśkie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

136-33 
709 6" 
168-45 
168-45 
2/ 67 
3"  82 
12-41 

79 60 
20-95 

123 45 
136-28 

34-29

34-361/,

0-807 
9-751 

0 741 
9500 
35 90

26-15
112-00
6075
25-00 
93-00

0-88
3210
2o 10

108 70 
112-30 

80 00 
81-00
26-95 
13-82

217-50 
7825 

130-02 
4600 

782 00 
1152 

162 35 
370-25 
13250 
269 25 

1100 
017 

1 07-25 
1 86 00 

90 00 
27.15 
7 '-50 
35-60 
10 40

0 22

Franki franc. 
Btlgjn 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

3> 10 35 19
1240000 124-ÓT00 

357-48 358-38
238 05 238 65

43-25-25 43-38-10 
8-90 8-92

34-83-00 34-92-00
26-42 26-48

171-70 172-13
218-16 23a 28

12564-00 125-95-00 
46-70 00 46 82

5%  pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 90 
pożyczka kolejowe - ■— 104-00 —
pożyczka dolarowa 85-C0 
dolarówka 9t 50 00-00 00-00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
.8% Osty zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  obilg. komun. Banku Oosp. Krajów. 94-00

’ GIEŁDA KRAKOW SKA
Kraków, dnia 24 sierpnia 1928. 

Bank Poiski 180-00 Siersza g.

GIELBA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 24 sierpnia 1928. 

Bank Pol.
Bank Pzern 
Siła i Światło 
Firlej 
Węgiel 
Nobel 
Lilpop Rau

886
3501

124 69-00 
35658
237 45 

43-17
8-88

34-74
26-36

i71-28
238 08

125 33-00 
4658

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych dnia 24 sierpnia 1928.
Otwarć1 e Zamknięcie

145-CC

181-75 Mudrzejów 42-00
11000 Ostrowiec I B 123
139-90 II B 118
69-00 Parowozy 44-00
97-25 Strachówkę 53:00
3250 Haberbusch 230-00
41-75

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
B 5lgja 
Włochy 
Hiszpanja 
Ilolinidia 
Berlin '
Wiedeń
bztokholn.
Osio
lYopenhac 1
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukaręłzt 
Helsingfors 
Buenos Aires

20-28-50 
25-20-25 
5 19-35

72-22 
27-19

86-40
208-22
123-80

73-20-0C 
1C9-05

138-60-00
138-60-00

3-75
15-39
58-2C

90-5600
9-13

6-74
2-661/,
3-18

1308
219-50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 24 sierpnia 1928.

Lor dyn 124-27 Holanoja 1026 50
N. Jork 25-61 Prag i 75-75
Belgja 356-00 Rumunjti 15-70
Włochy 134-10 Nieme” 610-00
Szwajcarja 49300 Wiedeń 361-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 24 sierpnia 1928.

N. Jork 4 8508 Miemcy 20 365
■ lolsndja 12-10-50 Szwajcarja 25-201
Francja 124-27 Praga 163-68
Belgja 34-90 Wiedeń ?4 42
Włochy S267 Warszawa 4330

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g S o s z e n i a  r a g ę d o  w
a m o r t y z a c j e .

ijsj-ę "V'I p
W eksla’ N.o’ . l2̂ 8/28/2. Z arządzenie lumor-zenia 
'w' Tarno.poluWiniC5 e .̂ 'Baniku hipotecznego,
wniprzenia wekft ża sie 'Postępowanie celem 
g a ją c e g o , dn ia sla na 50 dolarów  U. S. A.’ opie-
ul T n  ■ ,a?JS'a Kestcnho C2'erw,ca t928 płatnego., 
n ‘ ^ isk teg o  1. 4  w Tarmopotu p rzy
jn pyram i firm y p  e,pitoivanego  a zaopatrzo- 
m y ,,ochWcteerische X n0 A- Q- ® B asel"  i fh - 

iP atnego w  Tarnopolu W 7SeIschft - B,aseT‘,
o rf c,We a’ 1,3y w przećiiP-.fyiWl.a'' sięl posiadacza 

głoszenia edyktu prze iRyj , I  60-ciu cd 'dnia 
emu Sądowi, a także ir,y- lw ś-ks-el ten tutej- 

gjosić' swe zarzuty .nrzJ ^  In,teresowani mogą

Ł  vi. ™ sw, Qm,a 19 j,lpca 192g r _

Se'k Eundac?11 Za3ktJim0l̂ Z-enie Na ,wnio-
,y' Z a k o p a n e m 'z ^ z a d z a  ° r:ni:okie‘‘ Z arząd  D óbr
'Umorzenia niżei w ™ i .  ■ Postępow anie celem  
"dai-omo. W zyw a sie '®n!l0” y’ch w eksli k tó re  sk ra - 
do  dni 60 licząc od d n i a  n y  »ych We,ksIi’ a b y  
io  dnia 30 w rześn ia  M  ®la tr ścil ad D 

3) 31 październ ika ad 4 3n ,4stPaŹdzierin1ika’ 
30 grudnia, ad 6) od 27 doi d ria  w  ? a’ ad

ł f e te e 111 dnia 2

s taiwi,onv 7̂ v £° Panem  ,p4aitny; w eksel w y-
!kw.otę 500 z S i i 0h anem ■ 5 maJa 1938 r - na
kow sk iego  w  u raez  T. Jan i-
«any dnia 7  Zako?mem l&o w y staw cę  podpi-
3> S k s e l  1928 W Zak(>l>a::e,i płatny;
S e rw c a  1928 ,w Zaik'0'P;anem  dnia 21

c l   ̂ wotę ,150 zł. opiewający, przez

. k o p i ^ & n T  4dr a3 k W[ f Śnia 1928 r ' w Za-■kopainem dinia m ,weksel w ystaw iony  w Z a- 
p  nem  d n u  21 cze rw ca  1928 na kw otę  150 zł.

opiew ający, p rzez  T adeusza Szum ańskiego jako  
w ystaw cę  podpisany, dnian 1 październ ika  1928 
w Zakopanem  p ła tn y ; 5) w eksel w y s ta w io n y ’'\y,. 
Zakopanem  d n ia  2'1 .czerw ca 1928 r. n a  kw otę. 
200 zł. opiew ający, p rzez  T adeusza Szum ańskie­
go w Zakopanem  jako w y s taw cę  podpisany, dnia 
1 listopada 1928 w Zakopanem  p ła tn y ; w eksle  i.n 
bianco: 6) na kw otę  200 zł. opiew ający, a  p rzez  
Jana  M arusarza  jako w j^slaw cę podpisany, w 
Zakopanem  p ła tn y ; 7) ń a  kw otę 230 zł. 42 gr. 
opiew ający, a  p rzez  Józefa Szczepuni-aka ja,ko 
w ystaw cę  podpisany, w Zakopanem  .płatny; 8)

, na  kw otę 25 zł. op iew ający p rzez  A ndrzeja F a tla  
j jako  iw ystaw cę podpisany w Zaikopa-nem p ła tny , 
‘ 9) ,n,a, kw otę 130 zł. opiew ający, a  p rzez  -Wojcie­

cha b u k o w sk ie fę  jako  w y staw cę  podpisany, w i 
Zakopanem  p ła tny , 10) n a  kw otę  267 zł 63 gr. 
opiew ający, a p rzez  W ojciecha C zern ika  jako 
w y staw cę  p o d p i s a n y ,  w  Zakopanem  -płatny-, 11) 
na  kw otę  170' zł. 26 gr. opiew ający, o  p rzez  Jó ­
zefa M ardńłę jako .w ystaw cę podpisany, w Zako­
panem  p ła tny , 12) n a  kw otę  200 zł. -opiewający, 
a  p rzez  S tan is ław a  Skupimia jaku w y s taw cę  p-o-d • 
P isany, w  Zakopanem  p ła tny . 13) na kw otę . 240 
zł. 84 gr. opiew ający, a -przez T om asza D ziadbnia , 
jako- w y staw cę podpisany, w Z akopanem  p ła tn y , ' 
14; n a  kwio-tę 7U zł. 20 -gr.,. opiew ający, a  p rzez  
Józefa  H ołyego jako wysta-wicę podpisany, w  Za- 
kopane'm p łatny , 15) n,a k w o tę  989 zł. 42 gr. op ię . 
w-ający, a p rzez  K azim ierza Koszkę jako w y­
staw cę  podpisany, w  Zakopanem  p ła tny . 16) na 
kw otę  1000 zł. opiew ający, a  rów nież  p rzez  K a­
z im ierza Kosiżkę jako w ystaw cę  podpi-sainy, w Za­
kopanem  płatn.y.17) na  k w o tę  450 zł. 07 gr. o p ie ­
w ający, a p rzez  Fr. C apow skiego jako  w y s taw cę  
Podpisany, w, Zakopanem  p ła tny , 18) n a  kw otę 
1000 zł. opiew ający, a p rzez  P o lsk ie ; T o w arzy ­
s tw o  T atrzańsk ie  jak-o w ystaw cę  podpisany, w 
z.akapa.iem  p ła tn y ; 19) n a  kw otę  500 -zł. opie­
w ający , a  pr-zez P olskie T ow arzysfw te  T a trz ań ­
skie jako  w y staw cę  podpisany, 20) n a  k-wotę 150 
zb 03 gr. opiew ający, a przez Józefa Galicę jako 
w ystaw cę  podpisany, w Zakopanem  -płatny,: 21) 
na  kw otę  400 zł. opiew ający, a .przez J. D om a­
n iew sk iego  jako w ystaw cę  podpisany, w Z ako­
panem  p ła tny , 22) na kwo-tę 500 zł. -opiewający,

a p rzez  R-oba-ka S ab ina  jako w ystaw cę podpisa­
ny. w Zakopanem  p ła tny . 23) na kw otę  40 zł. 
opiew ający, a p rzez  M ichała -Obrochtę jako w y ­
staw cę podpisany, w Zakopane-m p ła tny , 24) na 
kw otę 48 zt- 718 gr; opiew ający, a  przez Józefa 
W ój-towicza jako  .w ystaw cę podpisany, w Zako­
panem  .płatny, 25) na. kw otę .132 zł. 84 gr. opie- 
iw aiicy przez  Jana  Sobczyka jako w y staw cę  
podpisany.; w, Zakopanem  .płatny. 26) n a  kw otę 
66 zł. 72 gr. opiew ający, a p rzez  T adeusza Da- 
r o w s k ie g o  jako  w y staw cę  podpisany, w Z akopa­
nem płatny* 27) n a  kw otę  200 zł. op iew ający 
a  pńzez T adeusza Mali-cikiego jako w ystaw cę  
podpisany w Zakapanem  p ła tny . 7308

S ąd  pow iatow y, O ddział I.
N ow y T arg , dn ia  28 liipca 1928.

F I R M Y .
Firm . 461/28. Rej. A. I. 282. W pis do re je ­

stru handlow ego firm y spółkow ej. Do re je s tru  
ciągnięto co .następuje: S iedziba  firm y: Suo- 

w icz Brzinrienie firm y: B ro w ar dóbr Snow icz 
p  B renhołz £ Ska. P rzedm io t przedislębiorstw a: 
p ro w ad zen ie  brow aru . F orm a spó łk i: jaw n a
sDÓłka hamdloiwa. Spólnicy osobiście odpo-wie- 

•dzialni- R óża  -Brenholz imieniem w łasnem , oraz 
i ,k,a jen adczyni częściow o lubczwłosnowoinio- 
nego Edm unda Brer.holza i dr. Salom on B ren- 
hnte iw lascidele -dóbr w  Snow iczu o raz  Joanna 
,7 . R r e n h o t e o w .  R dttlerow a. żona adw okata  w ła ­
ściciela dóbr -w, K rakow ie. Podpis firm y: 
B r z m i e n i e  finmy) napisane! lub w ydrukow ane 
podpisyw ać będzie sw.ojem nazw iskiem  dr. S a ­
lomon Brenholz, który! jest w yłączn ie  u p raw ­
nionym  d o  z a s tęp s tw a  spółki. D zień w pisu: 10
!:pca 1928 .

Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział 11.
Złoczów , dn ia  10 Iipca -1928.
Firm. 619/27. ,R‘g. A. II. 654 W pis do  re jestru  

dla; spó łek  jaw nych . S iedziba firm y: T a rn ó w k a
leśna. -Brzmienie firm y: M ałopolska fab ryka
w e łn y  drzew ,hej i ta r ta k  p a ro w y  F raa tz . Za-du- 
irowicz i Ska. F o rm a  spółki: Jaw na  spółka han­
dlow a. P rzed m io t p rzed s ięb io rs tw a : P rz e c ie ra ­
nie d rzew a tudzj-ez -fabrykacja w e łn y  d rzew nej

n,a ta r tak u  firm y  w  T arnow iey  leśnej jakoteż 
sp rzed aż  :produktów_ n a  w spó lny  zysk i s tra tę . 
Posiadaczam i firm y s ą : O skar F raa tz , inżynier 
Je rz y  Zaduroiwicz, G eorg R udolf i K onrad 
S ch are r. S tosunki p raw n e : -Oskar F raa tz  p a r­
tycypuje  w tej spółce z 60% udziałem , inży­
n ier Je rz y  Z adurow łcz z 23% udziałem ,, Georg 
Rudolf z  10% udziałem  i, K onrad  S charer z 
7% udziałem , d o  podpisyw ania firm y spółki 
upow ażnieni są  -tylko d w aj spólnicy O skar 
Fir-aatz i inżynier J e rz y  ZadUrowi-cz kollektyw - 
nie, k tó rz y  pod1 -wypisaną w ydrukow aną lub 
zaposmocą s-tam.pilji( -wyciśniętą firm ą podpisy­
w ać -będą .tylko- sw oje nazw iska. D a ta  wpisu: 
3-1 grudnia .1927. _ 7344

S ąd  o k ręgow y  j. handlow y. O ddział TI.
S tan isław ów , dn ia  31 grudnia 1927.
Firm , 130/28. R-ej. B. 26. Zm iany do tyczące 

spółki] akcyjnej już w pisanej. D o re jestru  han­
d low ego  O ddział ,B. s trona  26 .wpisano dnia 24 
m aja 1928 p rz y  firm ie Emil Kuźnicki fabryka 
te k tu ry  dachow ej produktów  chem icznych i a s­
faltu  spó łka  akcy jna  w  -Oświęcimiu .następujące 
zm iany: Sipółka o p ie ra  się  obecnie na p ie rw o t­
nym  statucie zm ienionym  częściow o uchw ałą 
N adzw yczajnego W alnego Z grom adzeni: akcjo-
narjuszóiw Spółki odby tego  17 w rześn ia  1927 za­
tw ierdzoną postanow ieniem  Mlms-trów P rz e ­
m ysłu i Handlu óra-z Skarbu zezw-alającem na 
zm ianę s ta tu tu  Piraz pow iększen ia  -ka-pi-tału z a k la . 
dowieg-o Spółki ugloszo-nem w „M onitorze Pol­
skim " Nr. 6 z  dinia 9 sty-ciznia 1928 a w zw iązku 
z  -tern w pisuje się, że kap ija! z ak ład o w y  Spółki 
podw yższony  zo sta ł n a  200.000 zł. podzielonych 
aa 2.000 sz tuk  akcja każda  p o  zł. 100 nominalnej 
w a rto śc i o ra z  że § 9 sta tu tu  ustęp  p ie rw szy  ma 
opiew ać: K apitał ak cy jn y  Spółki w y p o s1 200.000 
I ł . .podzielonych na 2,000 akcji po zł. 100 .nomi­
nalnej .w artości, zaś § 26 sta tu tu  ustęp  ostatn i m a 
ima być  zm ieniony n a : K ażdy członek  R ady  Za- 
w iaidowczej w inien w  .przeciągu 14 dn i po  doko­
nanym  w yborze  albo kooptacji z łożyć  do K asy 
Spółki 10 akcji Spółki w raz  z nieza-pddłymi ku ­
ponam i (dalej jak w. s ta tu c1’.:). 7305

Sąd! ok ręg o w y  j. handlow y, O ddział IŁ
W adow ice, dn ia  24 m aja  1928.



Firm . 59-2/28. Ns-P. I. W pis zm iany do- r e ­
jes tru  spółdzielni. W pisano  w. re je s trz e  spó łdziel­
ni p rz y  firm ie: Spółdzielnia spożyw cza „P raca"  
w -Radziechowie stow arzyszen ie  za re je s tro w an e  
z ograniczona odpow iedzialnością, że członek 
zarządu  Adam F eren s ustąpił, a n a  jego- m iej­
sce w y b ra n y  zosta ł członkiem  za rząd u  B ro­
n is ław  D ietrich  w  N iemiłowie. 7350

S ąd  okręgow y j. handlow y. O ddział II.
Z łoczów , dnia 20 sierpn ia  1928-

F irm . 441/28. 'Rej. A. I. 275. W pis do re je s tru  
handlow ego -firmy s-półk-o-wej. D o re je s tru  A. 
w ciągnięto  dnia dzisiejszego': S iedziba firm y:
Oles-ko. B rzm ienie firm y: „Kino" Józef Kosiński 
i W ład y s ław  K osowicz. P rzed m io t p rzedsięb io r­
s tw a : D aw anie p rzedstaw ień  k inem atograficz­
nych w zględnie p row adzenie  w ędrow nego p rzed ­
sięb io rstw a kinem atograficznego w celach zarob­
kow ych. F o rm a spółki: jaw na spó łka handlow a. 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni-: Józef K osiń­
ski, i W ładysław  K ozowicz w O lesku, k tó rz y  też  
brzm ienie firm y  łącznie podp isyw ać będą. 7323 

S ąd  -okręgowy j. handlow y.
Z łoczów , 29 m aja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 5539/27. E dykt. D nia 5 w rześn ia  1928

0 godzinie 9 rano  w tu tejszym  Sądzie biuro  
Nr. 11 od-będzie się 'licytacja 6/10 części- ipgr. 
2956/2 ro la  -n-a k tó re j pobudow ane są  dom i 
stajnia pod- jednym  dachem  o-bj. w hl. 4252 
gminy N-o-w osiołka. W arto ść  szacunkow a z 
przynale-żnośoia-mi w ynosi 6.855 -zł. zaś  najn iższa 
oferta  4.570 zł. .poniżej k tó re j sp rzedaż  nie n a ­
stąp i. W arunk i licy tacy jne  o ra z  inne doknm enta 
przeglądać m ożna k ażdego  -dnia od godziny 9 
rano biuro N r. 9. _ 7352

Sąd  powia-towy, O ddział V.
Podhajce-, dhia 21 cze rw ca  1928.
E. 1703/27/12. E dyk t licy tacy jny . S trona  zo­

bow iązana -Mikołaj T kaczyk  w T eleśnicy  sarniej. 
Na w niosek dw-a-na K raw ca  odbędzie się dnia . 20 
w rześn ia  1928 o  go-dz. 10 prze-dpoł. -w biurze Nr.
7 n a  zasadzie  za tw ierdzonych  w aru n k ó w  licy ta ­
cja następu jących  rea lności gm iny T eleśn ica san ­
na: 1) w hl. 244 las, 4 m orgi 1534 sążn i w arto śc i 
1770 zł. najn iższa o fe r ta  1180 zł. 2) wh. 231 las, 
488 sążni1, w arto śc i 109 zł. 80 -gr. najniższa' o ferta  
73 zł. 20 gr. 3): po łow a w h . 232 las 3 morgi- 288 
sążni w arto śc i 57'2 zł. 40 gr. na jn iższa  o fe rta  381 
zł. 60 gr., 4) 1/4 części: -whl. 230 las, 6 mo-rgów 
831 sążni, w artości' 585 zf. najn iższa o fe r ta  390 zł. 
5) 13/32 części w h. 10i g ru n t or-ny 1 m-oirg 1162 
w arto śc i 913 zł. 77 gr. na jn iższa  o fe rta  609 zł. 
18 gr. Pon iże j najn iższej o fe r ty  sp rzed aż  n ie  n a . 
stąp i. T ak ie  ip-rawa -wobec -których niniejsza licy ­
ta c ja  bylaiby n iedopuszczalną, n a leż y  zgłosić w 
Sąd-zie najpóźniej na- w yznaczonym  term inie 
p rzed  -rozpoczęciem licytacji, inaczej p re tensje  
tego r-od-zaju co do sam ej n ieruchom ości nie 
m iałyby  już znaczenia. 7312

Sąd1 -powiatowy, O ddział IV.
U strzyki', dolne, dnia 20 li-pcia1 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P rez . 28202/28. S ąd  A pelacyjny o g łasza , że 

p. Ju-ljan Kurylow-icz, no tariusz  w R ym anow ie, 
p rzen iesiony  do Ś n ia tyna , dnia 1 w rześn ia  1928 
urzędowia-nie- -w1 Sniatyn-ie obejm uje. 7339

Lw ów , dnia 2-1 sierpn ia  i928.
P rez . 3023-1. Sąd  A pelacyjny og łasza: P an

S tan is ław  H essel, jn ianow any no tariuszem  w 
R ym anow ie, z łoży ł p rzys ięgę  służbow ą 17 s ie r­
pn ia  1928, m oże p rze to  objąć u rzędow an ie  w R y ­
m anow ie. 7340

L w ów , 31 sierpn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 13/28/2. Edy-kt ugodow y. O tw arcie  po­

s tęp o w an ia  ugodow ego do m ajątku d łużn ika 
M arkusa  App-la n iep ro tokołow anego  k-up-ca _ to ­
w arów  ga lan tery jnych  w  Tarnopolu. K om isarz 
ugodow y  L udom ir O strow sk i sędzia  Sądu o k rę ­
gow ego w T arnopolu. Zar-ządca- ugodow y 
B ern a rd  P u ndyk  kupiec w T arnopolu. Audiencja 
do zawarci-a ugody m iędzy dłużnikiem  a jego 
w ierzycielam i' w Sądzie okręgow ym  w T a r­
nopolu biuro  iNr. 15 dni-a 3  w-rze-śniia 1928 o go­
dzinie 10 -przedpołudniem. Dp t-ego Sądu należy  
zgłosić w ierzy te lności choćby o nie spór by l 
w toku do dnia 1 w rześn ia  1928. 7347

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnopol, dnia 25 lipca 1928.
Sa. 12/12, 13/12 i 14/12. W  bon-kursiie firm y 

H. Rei-tman e t B urstyn  o raz  jaw nych  jej spól- 
n ików  H erm ana Reitman-a i L eona Burs-tyną 
celem  likwidacji- i  uporządkow an ia  dodatkowo- 
zgłoszonych  w ierzytelności' — tu-dizie-ż takich  
w ierzy te lności, k tó re  zostaną  zg łoszone do- dnia
1 w rześn ia  1928 w yznadża -się -audjeticję na 
-dzień 6 w rześn ia  1928 o -godiz. 4 popoł w Sądzie 
okręgow ym  -w Tarnopol-u -w sali Nr. 8. 7351

Sąd  o k ręgow y  jako kon-k., O ddział IV.
T arnopol, dnia 20 lipća 1928.
Sa. 34/2-8/55. U ch w ała  Sądu U godow ego,

U godę, z a w a rtą  dnia 4 -czeTwca 1928 pr-zez 
d łużn ika A leksandra  M alim or.a w e L-w-owi-e z 
jego w ierzycie lam i — za tw ie rd za  się. 7353 

Sąd  ok ręgow y  cyw ilny .
Lwó-w, dn ia  26 lipca 1928.
Sa. 54/28/18. U chw ała  Sądu U godow ego.

Z astanaw ia  się postępow anie ugodow e w drożo ­
ne do- m ajątku  gm iny P rzem y sł w łókienniczy 
„W ełnopol“ K arol Bi-ck I S ka  w e L w ow ie i 
jaw nych  spó-l-niików K arola B icka i . W ilhelm a 
E cka w e L-w-owi-e. 7354

Są-d- okręgow y cyw ilny,
L w ów , dnia 6 sierpnia 1928.
Sa. 65/28/60. W  spraw ie postępow an ia  ugo­

dow ego Emilii- Hu-bn-er w e L w ow ie, odf-aeza 
się a-udjencję ugo-dową na- dżień 6 październ ika
1928 godzi-na 12 biuro Nr. 18 tutejszego- Sądu.

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny
L w ów , dnia 13 sierp-nia 1928. 3758
Sa. 62/28/14. -W s.prawie postępow ania  ugo­

dow ego H irscha  Marela-, w-e L w ow ie -odracza 
się aUdjencję -na dzień 10 w rześnia 1928 godzina 
1214 biuro  Nr. 1-8 -tutejszego Sądu. 7359

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny.
L w ów , dn ia  20 sierpn ia  1928-
S a . 88/28/1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­

stępow an ia  ugodowego- do -majątku Sala  Sil-

b e rm a n a ,. w ła ś c . ' w y tw ó rn i obuw ia i R óży  Sil- 
berm an w e -Lwowie, ul. -Panieńska 22. Komi­
sa rz  ugodow y d r . . Z ygm unt Hahn, sędz ia  Sądu 
'O-kręgowęgo w e  L w ow ie. Z arządca  ugodo-wy 
d r. Izydor Lowe-nheck, -adwokat we Lw ow ie, 
ul. T rybunalska ' 4. Audje-nćja do- zaw arc ia  ugo­
d y  w w ym ienionym  Sądzie b iuro  Nr. 18 dnia- 17 
-października 1928 -o- god-z. l i  przedpołudniem . 
C zasokres d o  'zgłoszenia w ierzy telności doi 3 
-października 1928. 7357

Sąd o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lwów,, dnia 21 s ierpn ia  1928.
Sa. 11/25/39. Wdrożo-ne u-chwałą tu t. Sądu

Sa. 11/25/2 n a  w niosek dłużników  M arcelego 
S ta rk a  i -Reginy S-tark kupców  w e  Lw ow ie 
T rybuna lska  10 postępow anie ugodow e zasta-- 
naw ia  się. 7355)

Sąd  ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lwó-w, dni,a 15 m aja 1925.

Sa. 44/27-/35. Z as tan aw ia  się postępow anie 
ugodow e w drożone uchw ałą  z 7 cze rw ca  1927 
do  m ajątku -Marcelego- S ta rk a , L w ów  T rybu  
nialska ,10. 7355

Są-d okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
-Lwó-w, -6 kw ietn ia  1928.

-Sa. 13/28/80. -W po-stępowaniu ugodo-wem co. 
d-o- m ajątku -dłużników W olfa i E w y .P u n d y k  od­
ra c z a  się a-udjencję ugo-do-wą n a  dzień 5 w rześn ia  
1928 go-diz. 10 -biluro Nr. 38 -w tu t. Sądzie. 7322 

Sąd  o-kręgowy!, O ddział IV.
Złoczów', dhi-a 14 sie rp n ia  -1928.
Sa. 14/28/1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­

stępow an ia  ugodow ego do  m ajątku d łużnika H er- 
-s-cha W eissberga  .me-proto-kotowanego kupca  to ­
w arów  żelaznych w- T rem bow li. K om isarz ugo­
d o w y  S tan isław  L indner naczelnik S ądu pow ia­
tow ego  w T rem bow li. Z arządca  ugodow y dr. 
Salom on Seret-h ad w o k at w Tremb-owl-i. Au-ajen- 
c ja dlo zaw arc ia  ugody  m iędzy dłużnikiem  a jego 
wierzycielarm i w  Sądzie p-oiwiatowym w T rem ­
bowli' dn ia  4 w rześn ia  1928 o- g-od-z. 10 prze-dpoł. 
Doi tego  Sądu na leży  zgłosić w ierzy telność choć­
by  o nie spór by l w toku -d-o dn ia  1 w rześn ia  
1928. 3707

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV.
T arnopol, dnia 26 lipca 1928.
Sa. 20/-28/67. Zakończenie postępow an ia  ugo­

dow ego. P ostępow an ie  ugodow e Sa. 20/28 d łu­
żników  W łodzim ierza  R ubla i Joanny  Rubel, we 
Lwowie,, O ssolińskich 10 je-st zakończone. 7334 

Sąd  o k ręg o w y  cyw ilny.
-Lwó-w, dnia 28 I-ipca- 1928.
Sa. 50/28/48. U chw ała Senatu . U godę z a w i ­

tą  dni-a 23 lipca 19-28 m iędzy dłużnikiem  Karolem 
P aw likow skim  -kup-ce-m w e L w ow ie, a  j-eg-o w ieł’ 
rzycie-la-m.i —  za tw ie rdza  się. 7335,

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny. ,
Lwólw/ -dnia 31 lilpca 192-8.

Sa. 57/28/46. U chw alą S ądu  Ugo-dówęgOf 
U godę z a w a rtą  dni-a 12 liipda 19,28 m iędzy d łu ż ­
nikiem  Izydore-m Schuberte-m w e L w ow ie, a jeg( 
w ierzycie lam i — za tw ie rd za  s-ię. 733,?

S ąd  o k ręg o w y  cyw ilny. L
L w ów . dn ia  25 lipca  1928.
Sa. 84/2-7/38. Z astanaw ia  się postępow anie 

ugodow e w drożone db m ajątku Ignacego fie-rme- 
lina, L-wóiw R ynek  12 uchw ałą  tu t. S ądu z 22 
p aźdz ie rn ika  1927. 7336

Sąd- ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 15 czerw ca  1928.
S. 44/26/34. K rydatarj-usz L eon Thau, kupiec 

w e L w ow ie, M urarska 4. K onkurs d-o m ajątku 
kre-dy-tarjusza -otw arty uch w ałą  z 12 października 
1926 zostaje z  b raku  p ok ryc ia  kosztów  pqstę-po- 
wa-nia -w -myśl § 166 u s tęp  2 O. k. z-nieSiony. 7337

Są-d' okręgo-wy cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 27 kw ietn ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T, 794/27. A leksy JBiniewicz urodzony  1859 

H oryniec jak-o podw-o-da zag iną ł 1915. Celem 
-uznania z-a zm arłego  i  ro-zwtązante -m ałżeństw a 
'w zyw a się aby  do pół roku  zg ło s ił się lub udzie­
lono w iadom ości o  nim  Sądo-wi albo d ro w i Jani­
szew skiem u adw okatow i -we L w ow ie.

Sąd1 o k ręgow y  cyw ilny, Od-dzi-al VII.
L w ów , 30 sty czn ia  1928.
T. 32-2/28. Jan  K ruk u rodzony  1885 Mi-eirzwica 

jako  żo-lnier-z zag inął 1-817. C elem  uznan ia  za 
zmarłego- w-zy-wia się a-by do pó! roku  zgłosił się 
lub udzielono wiadomo-śc-i o oi-m Sądowi-.

. S ąd  okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 21 -ii-pica 1928.
T. 706/2-7. W łady-sławi . -M arian T rz e c ie sk-i 

u rodzony  19 cze rw ca  1900 -w Źyra-wle jako żoł- 
ni-eTz polski m iał um rzeć w  niew oli ruskiej 
w obozie jeńców  w Kołom yj! 1919. C-ele-m u zna­
nia za- izmiarfego- w zy w a  się go, aby  -do -pól roku 
■od -dnia ogłoszenia zg łosił się 1-ub udzielono 
-wiadomościil o nim Sądow i. 7360

Są-d ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
' -Lwów, 22 lu teg o  1928.

T. 705/25. P aran iu k  O łeksa  uro-dzo-ny 1877 z 
Cbmielóiw-ki żo łn ie rz  za-ginął na  w ojnie roku 
1914. Celem uznan ia  -go zm arłym  uwiad-o-mić Sąd 
albo k u ra to ra  M icłlajła Z-a-hirnia-k-a w Chrniel-ów- 
ce' o  zagiin-łonym do 6 m iesięcy. 7281

S ą d  -okręgowy.
S-tan-i-sławów, 9 s tyczn ia  1926.
T. 386/25. P aw io  S-awczy-n ur-o-dz-ony _ 1893 

z Niżni-0-wa żołn ierz uk ra iń sk i zm arł na  tyfus w  
szpitalu  -w W innicy  roku 1920. C elem  uznania 
go ' zm arłym  uw iadom ić Są-d albo k u ra to ra  An- 
-drija Mi-s-iugi w Niżni-owie o zaginionym  do  l ro - 
ku. . 7280

S ąd  o-kręgowy.
Stanisław ów ,, l i  lipca 1925.

T. 1-60/28. W asyl łlre b c ln y  tiro-dżony 1886 w 
Lei echo w-ce jako żołnierz zaginął 1914. Celem 
uznania  za zm arłego  w zy w a się aby  do  pól roku 
zgto-sił się łub udzielono w iadom ości o nim S ą­
dowi. 7327

Są-d ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 15 m aja 1925.

T 141/28. M ichał W aryn-icki urodz-ony 1889 
Ł any  'jako  żołn ierz  -zaginął 1917. Celem uznania 
za zm arłego  w z y w a  -się ab y  do pó ł roku  zgłosił 
się lub udzielo-n-oi -wiadomości o- -nim Sądow i. 7325 

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 18 m aja 1928- _______________

T. 74/28. M ikołaj K ulaw ec urodzony  1890 w 
Ramion-ce laso-wej żołnierz rusk i zm arł -na U kra­
inie w ieś -Szcizemilka 1919. -Celem uznania za  
zm arłego i rozw iązan ia  m ałżeństw a, wzy-wa się 
aby, do 3 m iesięcy zgłosił się, lub ud-zielono w ia­
dom ości o- oi-m Sądow i. 7326

Sąd1 okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
-Lwów, 28 -marca 1928.
T. 124/28. 1) E ljasz  M uć urodzony  1887 S ie­

ciechów  żołnierz zag inął na  S yb irze  1918, 2) Je ­
rzy  M uć urodzony  1893 Sieciechów  żo łn ierz  z a ­
ginął koło  S am b o ra  1914. Celem uznan ia  za 
-zm arłych w zy  w a -się abv  -d-o- pó ł -roku zgłosili się 
Łub udzielono- w iadom ości o ni-ch Sądow i. 7324 

S ąd  -okręgowy, O ddział V I I .
Lwó-w, 2 kwietnia- 1928.
T. 233/23. S tefan  Ł uszcz uro-dzo-ny w Oi- 

chowc-u jak-o robo tn ik  au s tr. saperów  zaginął 
1915 r. -Celem uznan ia  go za  zm arłego  ,i ro zw ią ­
zan ia  małżeńs-tw-a w zy w a się go -aby -d-o- pó ł roku 
-od -d-nia -ogłoszenia zg łosił się lub udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądoiwi- albo dr-owi Czoba-nowi, Al­
fredowi; adiwoka-towf we Lw-o-wie, 7 33 1

S ąd  okręgow y -cywilny.
L w ów , 2 s tyczn ia  1924
T, IV. 84/28/2. Edy-kt. F ranc iszek  -Wójcik 

(Wójc-icki) syn- Jan a  i  M arjanny ur-od-zony 24 li­
s topada  1878 w  H ecznarow icach  tam  zam iesz­
k a ły  żołnierz 56 p. p . b. ar-mj-i austr. zaginął bez 
-wieści nai froncie w łoskim  w 1917 r-oku. W d ra ­
ża jąc  postępow an ie  celem  uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się aby  uw iadom iono S ąd  w W ado­
w icach o zaginionym  do 6 m iesięcy -od og łosze­
n ia  -pocze-m S ąd  na; ponow ny -wniosek orzeknie 
-o-stateczniie. 7318

Sąd okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, dni-a 5 lipca 1928 r .

T. IV. 51/28/3. -Edykt. Antoni- S zczy rbak  syn 
S tan is ław a  i K a ta rzy n y  u rodzony  27 grudni-a 1895 
w W oli radziszew -skiej tam  zam ieszkały  żołnierz 
58 >p. -p. b. arimji, austr. zaginął n a  w ojnie bez 
-wieści' od listopada 1915. W-draża-jąc p o stęp o w a­
n ie  celem  uzna-ni-a g-o za  zmarłego- w zy w a się 
aby  uw iadom iono S ąd  w W adow icach  o -zaginio­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sad 
na ponow ny w niosek orzeknie osta teczn ie . 7317 

S ąd  o-kręgowy-, Od-dz-iał IV.
Wadowice-, dn ia  15 czerw ca  1928 r.
T. IV. 57/28/3. E dykt. O kna Józef syn An­

drzeja  -i- A nny u rod zo n y  4 grudnia 1882 w H alc- 
n-o-wi-e tara zam ieszkały  żołnierz 31 p. o-br. kraj. 
b. -ar-mj-i austr. o-staitn-ią w iadom ość o  sobie z  nie- 
-woilf rosyjskiej dał Ii-stem -z -daty T-o-msk 15 p aź­
dziern ika  19-14. -W drażając postępow anie celem 
uznan ia  go -za zmarłego- w zy w a  się aby  uw iado­
miono- S ąd  - w  W adow icach  -o- zagi-m-onym do- 6 
m iesięcy -o-d -ogłoszenia poczem  Sąd n-a ponow ny 
-wniosek -orzeknie ostatecznie. 7316

Sąd' okręgow y, O ddzia ł IV.
W adow ice, d-nia: 14 czerw ca 1928 r.
T. 237/28. Pa-wel C hom iak u rodzony  1879 w 

Zaip-ytowie jako  żo łn ierz  1918 za-g-inął- Celem 
u zn an ia  za  zmarłego- w zy w a  się aby  do pof roku 
Zgłosił się lub udzielono wia-dom-o-śct o m-m Sq- 
-diowT. 7333

Sąd  o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 15 m aja 1928.

ZMIANA NAZWISK.
U-R-ZĄD -W OJEW ÓDZKI LWOiWSKI.

W e L w ow ie, dnia 25 li-pca 1928 r.
L. AD - 12314 ex 1938 r.

OGŁOSZENIE.
Sam uel -Hoc-hman, syn- D aw ida Hoch-mana 

i R atzy  u r Halpe-rn —- uro-dzo-ny w Mra-żni-cy 
dnia 30 grudnia 18-80 r-oku, .przem ysłow iec za ­
m ieszkały  w D rohobyczu, ul. M ickiew icza 1. 22, 
w niósł p rośbę o zezw olenie n a  zmianę -nazwiska 
rodow ego „H ochm an" n-a nazw isko  „H elfer".

U rząd W ojew ódzki w e Lwo-wi-e podaje po­
w yższą  prośbę -d-o- -powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że -w m yśl art. 4 u s taw y  z d-nia- 
24 -października 1919 r. Dz. U Rz. P . Nr. 88 
poz. 478 -w-oi.no- p rzeciw  jej uw zględnieniu zg ło ­
sić do Min-isterst-w-a S-praw W ew nętrznych  za­
rzu ty , _ k tóre  p-cdać na leży  do 'W ojew ództw a we 
L w ow ie w- przeciągu  dni 90-ciu od dnia og łosze­
n ia  w  „M-o-mtor-ze Polskim ", gdzie rów nocześn ie  
-zar-ządza się ogłoszenie. 7369

Ogłoszenia prywatne.

URZĄD WOJEWÓDZKI iW TA1R1NOPOLU.
Tar-nioipol, dnlia 22 sierpn ia  1928 r.

L. S O P /S O . 7911.
OGŁOSZENIE,

Ptow-iat-owy -związek -komunalny w Z łoczo­
w ie jako- -związek popędzający -powiatową kasę 
‘Oszczędności- w Złoczow ie uchw alił n.a -posiedze­
niu dhi-a 31 -liipca 1928 r . p ro jek t -statutu rzeczo­
nej -kasy, a s ta tu t ten  -zatw ierdziłem  p rzy  
w-sipójudzlial-e W ydzia łu  Wo-jewódzkie-go na  za­
sadzie a rt. 10 i, 31 rozpo-rządzenia P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z  d-n-i-a 13 kw ietn ia  1927 r . o ko ­
m unalnych kasach osz-ozę-d-ności- (Dz.. U .  Kz. r .  
Nr. 38 -poz. 339) i n a  podstaw ie- § 59 -punkt bj
wykona-wcze-go r o z p o r z ą d z a n i a  M in. op raw  w e ­
wnętrznych  i  Min. S-p-raw Sik-ar-bu z dn a  26 
m arca  1928 r .  ( D z .  U. Rz. P . Nr. 44 -poz. 424).

Z a W ojew odę:
O siecki

7-380 N aczelnik W ydziału

OGŁOSZENIE.
Dnia ,2-go- wrześmia 1928 go-dz. 3 popoł. od­

będzie się  w-a-lne z-gro-mad-zenie członków  K asy 
zaliczkow ej w likw idacji w  Brzeżan-ach, na k tó ­
re w szystk ich  członków  się -zaprasza, z tem , że 
n a  w ypadek  braiku kom pletu -zgromadzenie od­
będzie s ię ’ o  go-dz. 6 -po-poł. w  lokalu R ynek  36. 

P orządek  dzienny:
1) . Spraw-ozdaniie z-a czas od 1 stycz-rria do. 

1 w rześn ia  1928.
2) U dzielenie likwi-d-ątorowi absolutorium .
3) R ozw iązanie  i .w ykreślenie s to w arzy sze ­

nia. 7263
B rzeżany , dnia 15 sierpn ia  1928.

D. F. c ier 
likw idator.

P iem sza  Lwowska W ytwórnia Wyrobów W ęd lin ia rsk i^  
A D O L F A  K A ŹM IR O W IC ZA

F a b r y k a  L w ó w  Z b o ro w sk ic h  26, t e le f .  5 2 -1 8  
A d r e s  s k le p o w y  B a to r e g o  4, t e le f .  5 5 -2 2 .
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RUTYNOWANA PRACOW NICZKA, Iz długole­
tnią p rak ty k ą  -biurową i handlow ą p o s z u k u je  
odpow iedniej -posady biuro-wej, k ierow niczki 
lub k asje rk i w sk-le-pie P ie rw szo rzędne  re fe ­
rencje i polecenia. Ł askaw e zgło-sze-nia do 
Ad-milnis-tracji dla H. M. —4

PRIZETARGI PUBLICZNE.
ZAW IADOM IENIE O PRZETARGU.

C entra lny  Zakład- Z ao p a trzen ia  Sanitarnego 
n a  P ow ązkach  -ogłosił p rze ta rg  n ieograniczony 
na dostaw ę w iększej ilości narzędzi chirurgicz­
nych, -stołów opa trunkow ych , -podstaw do noszy, 
słoików  szk lanych  i t. p.

B-liżs-ze szczegóły  w „M onitorze I oiskim" 
Nr. 187 z  d-nia 16 s ie rp n ia  1928 r., w  „Polsce 
Z brojnej" Nr. 225 z d-nia 14 sierpnia^ 1928 r.

K ierow nik i--. Z. Z. San.
7342 (—) K obos P łk.

f

I
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Światowa firma poszukuje pierwszorzędnych

P R Z E D S T A W IC IE L I
na W ojewództwo Lw ow skie, Stanisław ow skie i W o­
łyńskie za stałą gażą, prowizją i zwrotem kosztów

podróży.

Ubiegać się m ogą jedynie panowie wymowni o wykształceniu technicznem, 
wysokich zdolnościach kupieckich, posiadający dobre stosunki w kołach 
przem ysłow ych i będący w  stanie opanować szybko stronę techniczną i ku­
piecką. Żąda się celowej i dokładnej pracy oraz dokładnej znajomości języka 

polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie.

Zgłoszenia panów odpowiadających w zupełności wspomnianym warunkom,, 
zawierające* pełne curriculum vitae, odpisy świadectw, referencje i w yso­
kość żądanej gaży, przyjm uje administracja niniejszego pisma pod „Dzielny

sprzedaw ca11.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Ckorążczirzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona r y c z


